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Przegląd Polityczny.
Komisja budżetowa Izby deputowanyoh przyjęła 

już projekt ustawy, zawierającej upoważnienie do 
operacji kredytowej na pokrjcie niedoboru z r. 
1881. Członkowie wiernokonstjtucjjni głosowali 
przeciw upoważnieniu. Na w jw odj Herbsta i 
Dumbj co do knrsu i sposobu emisji renty oświad­
czył minister skarbu, że z przyczyn łatwych do 
zrozumienia, nie może w tym względzie udzielić 
komisyi bliższych wyjaśnień. Dla ministra dwa 
tylko względy mogą być decydującemi: raz. aby 
emisya odbyła się w sposób najmniej uciążliwy 
dla państwa, a powtóre, aby operacya przeprowa­
dzoną została w jak najkrótszym czasie. Komisya 
pozostawia też ministrowi przeprowadzenie tej o- 
peracyi. Odnośnie do tego przedmiotu podaje W ie­
ner Allg. Ztg  kilka nwag ciekawych, szczególnie 
jeżeli się ma na oku stanowisko tego dziennika. 
Otóż stwierdza on, że austryacka renta papierowa 
osiągnęła obecnie najwyższy kurs od czasu swego 
istnienia. A dalej pisze: „Austryacka renta papie­
rowa przekroczyła dziś (29 marca) po raz pier- 

od czasu dokonanej w r. 1868 unifikacji, 
kurs 75 za sto. Wówczas po zaprowadzeniu 1G- 
procentowego podatku kuponowego spadla była 
renta na 55. Zyskała ona przeto od tego czasu 
20 prc. netto na kursie. Uwagi godnem jest, że 
gdy od roku 1870 do 1873 w czasie tak zwanego 
„rozkwitu ekonomicznego" kurs renty podniósł się 
tylko o 2 prc., to w ciągu lat 1879 — 1881 pod­
wyżka wynosi 13 procent. Cyfry te są wymownem 
świadectwem zaufania i kredytu, jakiego monar­
chia austryacka pod obecnemi rządami tak w kraju 
jak za granicą nżywafc.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o ogólnej 
samie podatkowej i to nie w imiennem głosowa­
niu gdyż wniosek odnośny nie doznał dostatecz­
nego poparcia. Z innych przedmiotów zamieszczo­
nych na porządku dziennym, największą część za- 
iełv sprawozdania różnych komisyj o petycyach, 
które załatwiono według wniosków referentów 
prawie bez dyskusyi.

Jak obsługiwanem bywa bióro korespondencyjne 
wiedeńskie, które zaopatruje dzienniki w telegra­
my, dowodem uderzającym jest ta okoliczność, 
że bióro to dowiaduje się ze Lwowa o posłucha­
niu delegacyi polskiej u cesarza Aleksandra w Pe­
tersburgu i o poleceniu danem tej deputacyi, aby 
zabawiła kilka dni w Petersburgu; gdy tymcza­
sem Czas już onegdaj doniósł, że deputacya nie 
miała posłuchania u cesarza, i że hr. Loris-Meli-

kow tłumaczył przed nią cesarza z tego nieprzy­
jęci®, oraz, że deputacya miała l-go b. m. odje­
chać z Petersburga

Germania dowiaduje się od swego rzymskiego 
korespondenta, że konsystorz kardynałów odbędzie 
się dopiero po świętach, może nawet w maju; 
może Ojciec Śty oznajmi na nim przywrócenie 
stosunków przyjacielskich z rządem rosyjskim jako 
fakt dokonany, tak, iż będzie mógł prekonizować 
nowych biskupów w dyecezyach polsko rosyjskich. 
Radca stanu Mosołow zapowiedział swój przyjazd 
do Rzymu, a jak słychać, wszystkie wstępne py­
tania zostały już załatwione w sposób obustronnie 
zadawalniający, tak, że wysłannik już tylko roz­
bierać będzie z kardynałem sekretarzem stanu 
przedewszystkiem kwestyę osób kandydatów na 
biskupstwa. Nie zgadza się to doniesienie z na- 
szemi informacjami w tym przedmiocie, bo jak 
wczoraj nadmieniliśmy, idzie podobno jeszcze o bar­
dzo ważną kwestyę języka w kościele. Dalej ten 
korespondent donosi, że Papież wyśle jednego z nun- 
cyuszów, Yannutellego albo Roncettego z powin­
szowaniem Carowi wstąpienia na tron, jak jeździł 
był w takiej samej misyi nuncyusz ówczesay w Mo­
nachium Chigi, dziś kardynał, z powinszowaniem 
Aleksandrowi n.

Do Presse donoszą z Petersburga, że wkrótce 
ma być utworzonem ministerswo policyi, na czele 
którego stanie hr. !Piotr Szuwałow. Cesarz Ale­
ksander przyjmował senatorów i nadprokuratora, 
odebrał od nich zapewnienie wierności, zawezwał 
aby całemi siłami popierali jego kroki, a wreszcie 
zapewnił ich o swej cesarskiej łasce.

Podług N. fr . Presse stan zdrowia hr- Lonsa- 
Melikowa znacznie się pogorszył.

Memoryał o przedłużeniu stanu oblężenia w 
Berlinie i Hamburgu został onegdaj załatwiony 
w parlamencie niemieckim. Jedyną zajmującą 
stroną tych obrad była mowa socyalisty Bebela. 
Zaczął on od krytyki mowy ministra Puttkamera 
a potem malował Mosta, jako dziwaka, na pół 
obłąkanego; jego pociski na religię są brutalne 
i ze stanowiska umiejętności przewrotne, a socya- 
Iiści nie mogą odpowiadać za słowa Mosta lub za 
sprośne mowy Hasselmanna. Po takiej obronie 
dwóch naczelników szkoły niemieckiej socyałistów 
rzekł Bebel, iż nie wypiera się rewolucyjnych 
dążności, skoro nie pozwalają dążyć do reform 
socjalistycznych na drodze prawodawczej i po­
zbawiono socyałistów wolności propagandy; co do 
religii, przyznał Bebel, że jest ateistą, ale zara­
zem większym tolerantem, niż minister wyznań. 
Co do zamachu na cesarza rosyjskiego, mówca 
widzi takie anormalne stosunki w Rosyi, iż nie 
nnże liczyć się z niemi. Przytacza przytem dzien­
niki innej barwy politycznej, które wcale nie 
oburzyły się na morderców. W końcu oznajmił, 
że cokolwiek rząd zrobi z socyalistami, odpo­
wiedzialność spadnie na niego.

Na drugiem prywatnem zebraniu deputowanych 
pod crzewodem hr. Stolberga względem środków 
zapobiegających użyciu materyałów eksplodują­
cych, przyjęto taki wnfbsek Windthorsta, który 
będzie parlamentowi niemieckiemu przedłożonym: 
Parlament zechce uchwalić: wzywa się kanclerza, 
aby się starał porozumieć z rządami innych państw 
co do tego, że każde państwo obowiąże się na­
znaczyć karę za morderstwo, albo zamach mor­
derczy na osobie jakiejkolwiek głowy państwa, 
choćby nie przyszło do wykonania zbrodni, tu­
dzież za publiczne wzywanie do takiego czynu, 
a to zarówno karany ma być krajowiec jak obcy 
w kraju przebywający, a każdy cudzoziemiec, 
który popełnił morderstwo albo zamach morder­
czy, ma być wydany rządowi kraju jego ojczy­
stego na wezwanie tego rządu. Hr. Wilhelm Bis 
mark oznajmił na tem zebraniu, że ojciec jego 
pragnie, aby parlament wyraził swoje zdanie o 
kwestyi przytułku wychodźców. Z tego można 
wnieść, że kanclerz zamierza sprawę tę trakto­
wać z obcemi rządami i oprzeć się chce na zda­
niu parlamentu niemieckiego.

Do wniosku Windhorsta przychylili się: partya
aorafwa mSflr WJitvAui ninr»U.nn.T na  n trnm  )iii
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cesarstwa, konserwatyści niemieccy, centrom, 
bcralni i Polacy a secesyoniści i postępowcy 
dzają sią nań jedynie pod względem zasadniczym

Nowy zawiadowca dyecezyi Paderborn , kanonik 
Drobe, w odezwie do duchowieństwa sobie pod­
władnego mówi między innemi, ża objęcie prze­
zeń dyecezyi jest pierwszym krokiem, jak ma na­
dzieję, na drodze rozwoju pokojowych stosunków. 
Dalej zaś poleca modlić się, aby Cesarz w pode­
szłym wieku swoim doczekał się pokoju kościel 
nego, którego pragnie najserdeczniej, jak sam to 
wypowiedział.

Ustawa o zabezpieczeniu życia robotników ma 
przyjść jeszcze dzisiaj pod obrady, a parlament 
ma być we wtorek albo we środę odroczony do 
25 kwietnia. '

Rząd francuski jest widocznie zakłopotany sta­
nowiskiem Rady municypalnej paryskiej wobec 
prefekta Paryża, Andrieux. Zniósł pierwszą u- 
chwałę tej Rady, naganiającą prefekta, ale dru­
giej takiej samej uchwały nie unieważnił i posta­
nowił nie rozwiązać, Rady, ani nie przyjąć dymi- 
syi prefekta. Powodem tego chwiania się jest z je­
dnej strony obawa utracenia popularności na przed­
mieściach paryskich, z drugiej' obawa zrobienia 
Radzie ustępstwa, przez coby Rada okazała się  
silniejszą od ministerstwa. 2  wielu stron odzy­
wają się też głosy za zniesieniem posady prefe­
kta policyi w Paryżu, a powierzeniem politycznych 
atrybucyj tej władzy ministrowi spraw wewnę­
trznych, administracyjnych zaś magistratowi.

O ile sądzić można z organów rządu francu 
skiego, rząd ten nie okazuje się przychylnym 
wspólnemu działaniu państw przeciw anarchistom. 
National stanowczo występuje przeciw polityce kon­
gresu akwisgrańskiego, która całą Europę otoczyć 
chciała jedną siecią policyi śledczej. Ani Włochy ani 
Anglia, mówi ten dziennik, nieprzvstąpia do spisku, 
który pod firmą solidarności konserwatywnej słu­
żyć będzie mniej lub więcej despotycznym za­
mianom Niemiec, by ułatwić zadanie ks. Bismar- 
kowi, które uważa on za nieomylne, a które je­
dnak okryje go śmiesznością. Widocznie wniosek 
Windthorsta przeraził National który w polityce 
ks. Bismarka widzi zamiar rozdzielenia Rosyi 
z Francyą.

W Izbie wyższej parlamentu angielskiego oświad­
czył Kimberley, iż wiadomość o wycieczce zało­
gi angielskiej z Pretorii i pobiciu jej przez Boe- 
rów, tudzież jakoby Boerowie s Pretorii łącznie 
z Boerami oblegającymi Potchetótroom nabrali An­
glikom dwa działa, potrzebuje wyjaśaienia.

Dnia 30go marca podpisali reprezentanci mo­
carstw w Konstantynopolu protokół końcowy. Wy­
tknięta przez nich granica różni się mało od kon- 
cesyj, na które się Turćya zgodziła. Dodaje do 
nich tylko wybrzeże Pnnta, jedną tylko milę 
kwadratową obejmujące i warunek, aby fortyfika- 
cye Prewezy zburzone zostały- Niema więc wąt­
pliwości, że Turcya w pragnień’11 bardzo pożąda­
nego dla niej pokoju żadnych trudności czynić nie 
będzie, Grecyę zaś zmusi do przyjęcia nieodzo- 
wność skłonienia się do życzenia całej Laropy i 
nadzieja zyskania Cyprn. który jej Anglia odstą­
pić zamierza. Zyskanie Cyprn pozwoliłoby Ure- 
cyi rozwijać się na morzu i staó 8-'S z . czasem 
znaczną potęgą morską na morzu Sródziemnem. 
Avenir diplomatique wyraża zdanie, że mocar­
stwa powinny się teraz postarać o zawarcie umo­
wy między Turcyą i Grecyą na podstawie posta­
nowień spisanych w Konstantynopolu, w której by 
formuła egzekucyjna wpi8*n% została ta k , jak 
w końwencyi czarnogórskiej, j- że wojska gre­
ckie mają wkroczyć dla objęci® odstąpionych części 
Tesalii i Epiru.

Jak donoszą do Pol. Corr- z Paryża, toczą się 
teraz między mocarstwami układy względem for­
my przedstawienia, mającego hyc zrobionem w A- 
tenach i uzyskania przychyleni® 8,9 Grecyi; liczą

bowiem na to, że projekt posłów bardzo mało 
różni się od warunków przez Portę postawionych, 
a Porta zapewne nie będzie upierać się. Nato­
miast z Londynu dowiaduje się Politische Cores- 
pondenz, że gabinet londyński otrzymał od Goesche- 
na rapert, przedstawiający małą nadzieję pokojo­
wego załatwienia kwestyi granicznej, a to z po- 
wi.dn, że wypadnie chyba zsgrozić Porcie egze- 
kucyą. Pol. Corr mniema, że wiadomość ta jest 
chyba spóźnioną. Z drugiej zaś strony Grecya go­
towa chwycić za broń, jeśli warunkom konferen- 
cyi berlińskiej nie stanie się aadosyć.

Przed uciskiem mohametan i skutkiem rozpisa­
nia podatku mającego być na trzy lata z góry 
zapłaconym, dużo chrzeócian macedońskich ucho­
dzi w góry. Panuje obawa, aby ztąd nie wyni­
kły zaburzenia.

Królestwo Rumuńskie uznały dotychczas Belgia, 
Grecya i Monaco, większe mocarstwa uczynią to 
zapewne aktem zbiorowym a przynajmnićj na 
podstawie wspólnego porozumienia się między 
sobą. Dziś donoszą, że nznała je także Turcya.

O trzym ujem y z bardzo dobrego i p ow a­
żnego źródła n a stęp u ją ce , w ie lce  znaczące  
i  w ażne w iadom ości o U nitach  na P od lasiu

Przypominam sobie, że w smutnej epoce mę­
czeństwa naszych unitów Czas gorąco tą sprawą 
przejęty, cały jej przebieg bardzo sumiennie i do­
kładnie przedstawiał.

Obecnie krew wprawdzie się nie leje, ale opór 
prawosławiu stawiający włościanie dô  tej pory 
płacą kontrybucję i karani są więzieniem. Oba­
wiać się przy tem należy, ażeby znowu nie pono­
wiło się jakie srogie prześladowanie, a to z po­
wodu tej okoliczności, że w tych czasach przyszło 
do wójtów gmin rozporządzenie, ażeby ludność 
unicka, jak zresztą mieszkańcy eałego kraju, zło­
żyła w cerkwiach dziś prawosławnych przysięgę 
na wierność nowemu Cesarzowi. Unici odmówili 
przysięgi w cerkwiach, mianowicie mieszczanie o- 
sady Sokołów, włościanie w okolicy Radzynia, 
Międzyrzecza, Rudna, Gęsi, Przegolni itd. itd. Na 
raporty o tem złożone przez wójtów, naczelnicy 
powiatów ndali się do wszystkich wsi odmawiają­
cych przysięgi, na ich naleganie włościanie jedno­
głośnie odpowiedzieli: „Cesarzowi nieboszczykowi 
przysięgaliśmy na wierność w cerkwi, przysięgi 
dotrzymaliśmy, aleśmy wówczas przysięgali przed 
naszym unickim księdzem, ale księży naszych za­
braliście, a spędziliście Bóg wie zkąd brodaczy, 
których nie uznajemy, i przed niemi przysięgać 
nie chcemy.“ Na to naczelnicy powiatów zapropo­
nowali im , że ustawi się ołtarz na dworze i że 
bez księdza przysięgać będą — i na to włościa­
nie nie przystali i odpowiedzieli, że nie są sobałci, 
żeby na dworze przysięgać, że chcą przysięgać 
w kościele ale łacińskim, przed łacińskim księ­
dzem, skoro niema unickiego, że Cesarzowi byli
i zawsze będą wiernymi, ale wiary swej nie po­
rzucą. '

Nie mogąc sobie dać rady przy tak stanow­
czym oporze, naczelnicy zatelegrafowali do guber­
natora siedleckiego Moskwina z zapytaniem co 
mają począć. Powiadają, że gubernator, który
pokrywa się pozorną powłoką dobroduszności, cy
wilizacyi, tolerancyi, a w grancie jest zażartym
nieprzyjacielem narodowości polskiej, katolicyzmu
i unii, unosząc się ze złośći odpowiedział telegra­
ficznie, że skoro nakazał przysięgę, to się o środ­
ki nie pyta, a przysięga musi być wykonaną, a
chcąc osobiście się przekonać, jak rzeczy stoją, 
podobno miał wyjechać w objazd w okolice Ło­
sic. Późniejszych wiadomości nie ma jeszcze, ale 
to pewne, że położenie jest trudne; i dwie są al­
ternatywy albo znowu wojsko obsaezy wsie i o- 
głodzi je, a może pojawiąsię batog kozacki i szpic- 
kule, albo rząd będzie musiał ustąpić, co jest 
bardzo trudnem do przypuszczenia.

Ten lud unicki, swoją prawdziwie heroiczną

wytrwałością wprawia w podziwienie i wzbudza 
uszanowanie, a dziwić się nie można, że pomni na 
męczarnie i krew przelaną, ci ludzie znękani do 
rozpaczy przyprowadzeni, wyrzekną czasem wy­
razy żółcią zaprawione. Obecme po całej unii 
podlaskiej jak jedno echo daje się słyszeć jakby 
wyrok bożej sprawiedliwości: ±oi mord Cara, to 
bożaja pomsta za nasza niewinna m icko iu  prela- 
nu krów.

Pod tytułem „P o 1 s k a i R o s y au ogłasza Vater- 
land\znaczący następujący wiedeński artykuł, który 
podajemy w całości:

Nagła i z tak wstrętnemi symptomatami połą­
czona zmiana tronu w Rosyi zwraca naturalnie 
oczy Europy na Polskę, na nierozdzielnie połączo­
ne z olbrzymiem wschodniem cesarstwem Króle­
stwo polskie. „Nierozdzielnie połączone*. Więcej 
jak od stu lat została Polska kompletnie odcięta 
od organizmu zachodu i przykuta do Wschodu, a 
mimo tego nie nastąpiło jeszcze zupełne żywotne 
połączenie. Gdy zamiary Aleksandra I i margra­
biego Wielopolskiego rozbiły się o siłę sprzeczno­
ści, każdy nowy cesarz stoi przed pytaniem w ja­
ki sposób rozwiązać ma wielką zagadkę, od której 
zależy cała przyszłość jego domu, jego tronu, jego 
państwa, nawet przyszłość Europy i Azyi.

Czy chce się tem zadowoluić, aby zachować na­
dal stosunkowi Polski do Rosyi ów charakter czy­
sto mechanicznego połączenia? czy chce wśród 
potoków krwi i łez prowadzić dalej ową próbę 
przydu8zenia ciężarem Wschodu, wyższą, szlache­
tniejszą i wolniejszą zachodnią cywilizacyę? albo 
czy chce jako odmienny ale większy Piotr Wielki 
podjąć się m syi wzniosłej polegającej na oddaniu 
Wschodu za pomocą Polaków wpływom wykształ­
cenia zachodniego jako nowego zarodku życio­
dajnego.

Jak twórca i niszczyciel wewnętrznej Rosyi zam­
knięty w ciasnych pojęciach swojego czasu uważał 
za stosowne zaszczepić swojemu państwu ducha 
fałszywie rozumującego, zachodniego merkanty- 
lizmu z całym nierozłączonym orszakiem zepsucia 
religijnego, narodowego, to byłby już wielki czas, 
aby szlachetniejszy i oświecony następca, porzu­
cając ów jednostronny, chorobliwy kierunek obznaj- 
mił swój lud z wzniosłą treścią idei romańskiego 
zachodu. A wtedy lud ten może przemienić się 
z niewyrobionego potworu, ze Bwego głuchego, apa­
tycznego zadowolenia z jednej strony, z rozpaczli­
wego pessymistycznego niezadowolenia z drugiej 
w organiczną całość, która zadowolona przestanie 
być niebezpieczeństwem dla Europy, a której ce­
lem będzie wlanie nowego żyoia w Azyę za po­
mocą pojednanych duchów wschodu i zachodu. 
Trzeba się jednak zapytać, czy dokonanie tak 
olbrzymiego dzieła leży w mocy jednego czło­
wieka, choćby ten człowiek był najpotężniejszym 
władcą na ziemi? Wieki mogą pracować nad do­
kończeniem podobnego dzieła, ale rozpoczęcie te­
goż z miłością i należytą powagą winno być za­
daniem pierwszego, który zrozumiał jego znaczenie. 
Tak to Karol Wielki kazał od ujarzmionych za­
szczepić swoim ludom starożytną cywilizacyę, a 
wszyBtko co piękne z tego pozostało jeszcze dzi­
siaj jemu zawdzięczamy.

Przecież postawią nam pytanie, a Rosjanie, któ­
rzy tak gorliwie wyrażają swoją pogardę dla zgni­
łego Zachodu, staną pierwsi w rzędzie pytających: 
czyż to jest możliwem, aby świeże i zdrowe ży­
cie zakwitło na grancie rozkładającej się i fermen­
tującej cywilizacyi Zachodu? Wszak tak samo 
działo się z cywilizacyą zachodnią Rzymu za cza­
sów Karola Wielkiego. A przecież ujęta w do­
brym duchu i przez właściwe siły, działała w no- 
wem połączeniu uszlachetniająco na obydwie czę­
ści. Stagnacya! to przyczyna rozkładu i zgnilizny.

Jeden z tutejszych dzienników omawia myśl po­
godzenia się Polski z Rosyą, i upatruje w niej 
wielkie dla Austryi niebezpieczeństwo. Poziome to 
traktowanie wielkich idei, używać tej historycznej 
kwestyi, jako środka do zwalczania gabinetu hr.

CzęM literacko-artystyczna.

O salonie i salonach
z powodu kilku nowych publikacyj zagranicznych. 

(Ciąg dalszy).
Dziwna sprzecznością, jeśli w Paryżu błyśnie 

jesaeae niekiedy jaki'
naiace salony, to chyba pod sterem oocej przc-
S d n L £  przybyłej z. daleka, najczęściej z poł- 
woamczKi, piAT "J . j ;PS7 Cze. na swoim grun- hocy. A co dziwniejsza jeszcze ,^ore . ^  ^
‘c do zakładania sa ;nna przesadzone
c słowiańskie natury kobie , t wzgle-

do pewnego mistrzostwa m eiw w  *ym w ,^
dochodzą. Wystarczy posi'a-

da\e zony * rodzinnych sa^kinow Pa
g  ezas d t a t e ,  a . dn. n a » o g m
sal,, , dom pam Świeczyn, n®Jl niemal 
głó n .^ eżącego wieku, gdzie wszyst vaiy
sil ni® chrześciańskie znakomitości przesuwały 

§> rozwijały i dojrzewały w przychylnej 
hinej atmosferze. W innych kierunkach, roda 

Świeczyn nieprzestają po dziś dzień przodo- 
ac francuskiemu światu. A i naszych Polek nie 

s n i  D'e tam na czelnych stanowiskach literacko- 
\y i znych. Dawniej, pani Wąsowiczowa z wielu 

zględów odnawiała tradycyę zniknionych salo- 
w, podobnie jak sama uwidoczniała spółczesnym 

t-yb, damy XVnigo wieku, jak jej dowci- 
eiL Irnaty, minionego stulecia, i tchnęły du- 

t y ?  fdozofek przeszłości, co błyskały rozu- 
t - , jakby ostrzem damasceńskiej stali. W osta- 
S  dniach jej życia gdy któryś z gości zdu- 
dońm S1f  ob®CDOf +ia- kapłana wychodzącego od pani 

, ta charakterystycznem tłómaczyła się sło­

wem: „ C ó ż chceszu zawsze pragnę być dobrze 
przyjętą, gdziekolwiek mi isć przychodzi, dans 
guelque monde que fa ille , j ’aime d y  etre hien 
reęue. Dziś jeszcze, wśród ogólnego zaćmienia sa­
lonów, głównym punktem zbornym ruchu, towa- 
rzysko-literackiego w Paryżu jest dom Polki, pani 
Lacroix, sprawdzającej do późnej, wiekowej nie­
mal sędziwości, słuszność przysłowia radzącego— 
„z Rzewuskiemi gadać.“

Ale jeśli nie zawsze rodowita francuzka znaj­
duje się u steru salonu, potrzeba zdaje się głównie 
atmosfery francuskiej i gruntu. Próżno bowiem po 
innych stolicach i krajach szukać nam przychodzi 
podobnych ognisk umyslowo-społecznych. W Ber­
linie jedyny może salon godzien tego tytułu stwo­
rzyła przed kilkudziesięciu laty na modę zagra­
niczną sławna z rozumu Rachela Varnhagen von 
Ense, a i tam izraelskie jej pochodzenie nadawało 
kosmopolityczną cechę jej salonowi. W Londynie 
chyba na to miano zasłużył wyłącznie dom Foxów, 
ślicznie opisany przez księżnę Liechtenstein p.‘ t. 
Holland-House, gdzie się gromadził przez czas 
dłuższy kwiat towarzystwa i wybór piśmiennictwa 
angielskiego. I tu filarami salonu dwaj Francuzi, 
stary książę Talleyrand, i socyusz jego, słynny 
z dowcipu Montrond. Nie widzimy, aby Lord i 
Lady Holland czem innem jak miłą, rozumną go­
ścinnością przyciągali ku sobie licznych ich domu 

. .. niema dowodów, aby własnym dowci-
l m  z a g r z e w a ć  mieli szermierki słowne i dyskus- 
P t le  umieli zdobywać sobie przyjaźń pierwszo- 
Syei Ib umysłów swego czasu, a między stały- 
r z ę d n y c h  u y. nd.hou8e bywali tacy ludzie
mi gośćmi w Hona M
jak Macaulay, » ^  ., CZytelnika wśród ob-
J Zbyt długo *at jnahsm? ^  ^  ^
cych stosunków i •. • w własnych, ro-
swoją powrócić, i rozp . rzyskiego. Nie zo- 
dzimych warunkach zyc śladów, nic
stawiło ono po sobie tak wyia ,y

wystąpiło w przednich ŝ k u

XVffl wieku° p o d Z y c T Ł ^ ” ,  fo n ó w :  nie 
było ich zgoła. Dzielni Sarn|a(>! w polu i 
kniei, nie smakowali w cieplal'nl.a . duchowych. 
Zkąd inąd większe u nas rozgniecie życia fami­
lijnego, odsuwało niewiasty od powodzeń świato­
wych. Jeśli która jawniej" wy3,in̂ a naprzód, 
to chyba w odmęcie politycznych rozterek, gdy 
stronnicze niechęci rozżarzały s' - .w sercach i na­
wet przy ogniskach rodzinnych- Anormalność na­
szych stosunków przeszkadzaD r0ZW0J°w1 spokoj­
nych zabaw umysłowych. P óźn iej, wspólność klę­
ski zaciężyła nad duchem narodu, uciszyła wa­
śnie, ogólnem znękaniem zastąpd® chwilowy war 
sprzecznych-zdań i zasad. Żałobą pokryte domy, 
zamknęły się szczelnie, abv tam > 111 >y w- arce 
przymierza, utrwaleniem cnoty przodków, prze­
szłość z przyszłością nawiązywac' bierna mowy
0 życiu towarzyskiem, zgłuszoneni niedolą. Tu i 
owdzie wybitniejsza postać niewieścia błyska wpra­
wdzie na tle ogólnego zaćmienia’ a*e wyłącznie 
bywają to matrony sędziwe rozszerzające patry- 
archalne swe stosunki,* i powag1 społeczne raczej 
aniżeli wpływowe towarzyskie ogniska. Nie spi­
sujemy tu jednak dziejów domow, nawet tak 
czczonych i wsławionych jak do™ kasztelano­
wej Połanieckiej w Warszawie lub starościny Wol- 
bromskiej w Krakowie. Mówiąc o salonach, win­
niśmy tym tylko poszczególną wzmmnke, które 
zaznaczyły się wyraźniejszym, ^  wpływem 
na spółczesnych i potomnych. Takim był pałac 
pod Blachą, rozszerzający w kra-)u 1)0( przewo­
dem pani de Vauban zgubną francuzczy znę. I o- 
przednio już stosunki z Leszczyńskim, wychowa­
nie w Lunewillu, napływ porewolucyjnej emigracyi
1 wspólne boje pod jednemi znaki, wszystko to 
razem wzięte skłaniało Polaków do przyjmowania 
coraz skwapliwiej mowy, obyczaju i stroju Vvan

cuskiego. Pani de Vauban ostateczną ku temu 
przyłożyła rękę; dobrowolne wynaradawianie się, 
przynajmniej zewnętrznie, używaniem pospolitem 
obcej m owy, z zaniechaniem własnej, zaciężyło 
złowrogo nad rozwojem życia towarzyskiego u nas, 
a byłoby może wstrzymało na długie lata postęp 
piśmiennictwa, ruch literatury i zbudzenie umy- 
slowości polskiej, gdyby nie kilka domów, kilka 
salonów, które stawiły opór zarazie francuskiej, 
i stały się przystaniami ducha i obyczaju narodo­
wego. Z nieli wszystkich, największe i najtrwal­
sze zasługi położyły niezawodnie w tym kierunku 
Puławy. Rzadko się zdarza, aby pojedynczy dom, 
kilka kobiet z jednej rodziny, tak stały i szeroki 
wpływ na kraj cały wywrzeć mogły, jak księżna 
generałowa Ziem Podolskich i jej córki. Zwrot 
do rzeczy swojskich, do zamiłowania rodzimego 
piękna w przyrodzie, w literaturze i sztuce, do 
zajmowania sie ludem, obyczaj mówienia i pi8a- 
nia po polsku, wszystko to zawdzięczamy przy­
kładom dwóch generacyj w Puławach. A nie zgrze­
szymy przesada, twierdząc, iż zasługi społeczne 
niewiast z rodu Czartoryskich, równają się, jeśli 
nie przechodzą nawet miary .za8|« g  politycznych 
mężów swych, ojców i braci. Moznaby osobną 
książkę poświęcić historyi wpływu Puław na gpo 
łeczność polską: każdy salon jest szkołą, wyci 
skaiaca właściwe piętno na swych uczestnikach. 
Piętno puławskie uwidocznia się w kilku pokole 
niach polskich, bo wszystkie nasze panie na wy­
ścigi usiłowały naśladować księżnę generałową i 
jej córki. Nieraz owo naśladownictwo przechodziło 
w granice karykatury. Szczere zapały pierwowzo­
rów zamieniały się na chorowitą egzaltacyę, wy_ 
kwintność ich rodzima, w niezręcznej kopii wy­
radzała rodzaj precieuses, same iiawct powłóczy­
ste, niedorównane spojrzenie pani Zamoyskiej po­
budzało wszystkie spółczesne piękności do prze­
kształcania sobie wzroku na wzór jej naturalnych

wdzięków, przywiązanych do owych dziedzicznye
oczów, które przekazała potomkom. Ale choć byl
przesady, a więc i śmieszności w naśladownictwi
sam wpływ Puław i puławskich mieszkanek pi
został zawsze dobroczynnym, i niezawodnie zgi
tował ów rozkwit literatury, co grób Polski uma
Po dziś dzień historyczne rady przodują wab
podjętej niegdyś przez księżnę generałową, w;
pierając francusczyznę z domów i salonów po
skich; ale złe musiało być mocno z a k o rz e n ie n i
skoro się dotąd nie ze wszystkiem w y ru g o w a
dało. Dotąd, mimo wyraźnego postępu i odmian,
na lepsze, zbyt jeszcze upowszechnione używani'
francuskiego języka przeszkadza wytworzeniu
ukształceniu sobie mowy giętkiej i gładkiej,
łonowej i towarzyskiej. *Brak nam jeszcze więit
zwrotów, wielu ułatwień w w y r a ż a n iu  mysi i i
czucia, które nie z książek i gramaty % ■ ■
wnych, doraźnych powstają 8ze™'.e • -' wv ‘ .
nie akademie, wygładzają | ^ m v  z staroda-
lm więcej iskier dowcipu . rfetkości na
wnej ojców stali, tem większej ona giętkość, na

bie^ C‘ u .m i ryczałtem chcą dziś ludzkość
CVC° w ^  f  nouczk  budują szkoły, a drugs 

reka burzą salony, niwelując wszystkie arystokra 
c le  nie p rz y z n a ją c  nawet tej jednej znaczeni* 
szkoły wyższej, w której młodzież nie samegi 
t y l k o  zewnętrznego nabierała poloru. Namby sii
zdało, iż ogłada towarzyska, w wykwintnem na
b le ra n a  otoczeniu, korzystnym być musi czvnr 
kiem w rozwoju charakteru a nawet ducha- wszvi

i t  ^ r t C . ^ ° Ł S . 08ta »?l«de kad„o w ień czy  k w ia te m  w d i i * i  m ™ ! . .

saaej natury "'“ W ehnanej i „ie akr,

(Dokończenie nastąpi).
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Taaffego! „Dwa razy w naszem stulecia, pisze
Wiener Allg. Ztg odbywano tę próbę, dwa razy usi 
łowano rzucić most między Polakami i Kosyanami. 
Aleksander I śnił o tem , ale sen jego rozpłynął 
się we krwi Ostrołęki i Grochowa. Drugim razem 
pojedynczy człowiek starał się urzeczywistnić go. 
Austrya nie miała większego nieprzyjaciela nad 
margrabiego Aleksandra Wielopolskiego.“

Gdy zachodnie idee, uwolnione od tej zgubnej 
stagnacyi i zgnilizny, zdobędą dla siebie wstępnym 
bojem Wschód, wtedy z pewnością Zachód cały 
odniesie z tego najszlachetniejszą korzyść, a nikt 
więcej, nikt bezpośredniej od Austryi, która jako 
dobrowolna lub niedobrowolna spadkobierczyni tych 
idei cierpi z powodu rozkładu Zachodu, a odmła­
dza się z jego odrodzeniem. Austrya bowiem jest 
Meleagrem, którego życie zależnem jest od ognia 
cywilizacyi zachodniej.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Lwów 1 kwietnia.

(§§) Obawiam się bardzo, że mój wczorajszy 
telegram poszedł do kosza redakcyjnego, jako 
mistyfikacyjny figiel, który w dniu wczorajszym 
na prima Aprilis, należał nie tylko do rzeczy 
dozwolonych, lecz nawet tradycyą uświęconych. 
Jakżeż nie podejrzywać o misty fikacyę, jeżeli 
w 24 godzin po wiadomości o powstaniu dwumi­
lionowej fnndacyi nadchodzi wiadomość o nowym 
tego rodzaju dowodzie ofiarności obywatelskiej, 
który chociaż co do cyfry skromniejszy jest bez 
porównania od poprzedniego, zawsze stanowi wiel­
kie dla społeczeństwa dobrodziejstwo. Pan Karol 
Belina Brzozowski składając wczoraj 100,500 złr 
w listach zastawnych w Wydziale krajowym nie 
wskazał celu, jaai zakreślił swojej fnndacyi. Do­
wiemy się o tem dopiero po najdłuższem życiu, 
dziś już sędziwego fundatora z jego testamentu. 
Wersyj, jakie w tej mierze obiegają, nie chcę 
powtarzać, bo skoro fundator sam nie wskazał 
celu, dyskrecya nakazuje poskromić ciekawość. 
To jednak bez naruszenia dyskrecyi powiedzieć 
wolno, że wszystkie wersye o celach fuadacyi na 
dają jej charakter wybitnie humanitarny. W każ 
dym razie, bez względu na charakter celów fun­
dacyjnych, sam fakt, że w ciągu 24 godzin w je­
dnym i tym samym kraju, nawet w jednem i tem 
samem miejscu dwaj obywatele całe mienie swoje 
poświęcili dla dobra publicznego, jest tak nie­
zwykły, przynosi nam taką chlubę, że z dumą 
powołać się n«ń możemy przed światem, zwłaszcza 
w tej chwili, gdy ciśnięto nam w oczy najohy­
dniejszą potwarz, gdy usiłowano społeczeństwo 
nasze przedstawić jako stek żywiołów anarchicz­
nych, jako ciało z gangreno wane, które jadem swoim 
światu zagraża. Jeden fakt taki głośniejsze daje 
świadectwo prawdzie, aniżeli najzręczniejsze od­
prawy dziennikarskie.

Pisałem wam, że dzięki pewnemu komisarzowi 
konskrypcyjnemu w powiecie Dobromiiskim, który 
wszystkich izraelitów miasteczka Nowe-miasto 
zapisał do arkuszy konskrypcyjnych jafco po nie­
miecku mówiących, omal nie powstała w Galicyi 
druga B ała, druga Statte der deutschen Cultur! 
Faktycznie bowiem izraelici mają w Nowem-mie 
łcie  przewagę liczebną nad polską i ruską ludno­
ścią razem wziętą. Za charakterem politycznym 
Nowego-miasta ujął się jak wiadomo b ron Arnolf 
Reess, który nie zdoławszy przekonać pana| komi­
sarza, że żle robi, odniósł się do Wydziału powia­
towego. Ztamtąd odeszło przedstawienie do Wy­
działu krajowego, któiy znów wytoczył sprawę 
przed władzą właściwą t. j. Namiestnictwem. Do­
wiaduję się teraz, że Namiestnictwo widziało się 
spowodowanem, zarządzić protokólarne przesłu­
chanie owych nowo wynalezionych N emców no- 
womiejskich. Nie wątpię taraz, że Nowe-miasto 
zostanie w urzędowej statystyce ocalone dla pol­
ak ści. Ale na tem nie koniec. Dzięki panu Ar- 
noifowi Btessowi ma dziś d e leg a ta  nasza w Wie­
dniu szczegół pożądany bardzo na wypadek, je- 
żel.by nie zał twiona jiszcze mterpelaeya pana 
Kowalskiego miała wywołać w Badzie państwa roz­
prawę z rekrym.nacyami przeciw rządowi i Pola­
kom z pow* du wrzehomych nadużyć podczas spisu 
ludności. Polacy zdaniem p. Kowalskiego anekto­
wali wszystkich mieszkańców dla narodowości 
polskiej, a tymczasem zaledwie powiodło się im 
zapobiedz oczywistej aneksyi nie słusznej całego 
miasteczka na rzecz narodowości niemieckiej.

Kuratorya dla spraw przemysłu domowego od­
była onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem 
marszałka krajowego, który stoi na jej czele 
z mocy urzędu swojego. Posiedzenie to odbyte po 
dłuższej przerwie, wśród której uzbierało się wiele 
spraw do załatwienie, wydało kilka ważniejszych 
rezultatów dodatnycb, o których tu w krótkości 
wspomnę. Kuratorya przyznała Wydziałowi powia­
towemu w Dąbrowy subwencyę w kwocie 800 złr. 
dla tutejszych szkółek koszykarstwa. Połowę sub- 
wencyi asygnował już przedtem Wydział krajowy. 
W myśl ustawy sejmowej z 20 lipca 1880 r. u 
chwaliła kuratorya wypłacić Towarzystwu tatrzań 
skiemu 600 złr. jako subwencyę dla szkoły sny 
cerssiej w Zakopanem. Właściwie połowa tylko 
tej kwoty stanowi subwencyę dla samej szkoły, 
druga połowa zaś ma umożliwić Towarzystwu ta 
tr/ańsktemu dopełnienia wobec rządu warunku 
które pizyjęło na siebie celem spowodowania rzą 
du do objęcia tego zakładu. W zasadzie zgodziła 
się Kuratorya na założenie szkoły koszykarstwa 
w Stanisławowie co w zrealizowaniu zależeć bę 
dzie jeszcze od oświadczenia się rządu w sprawie 
udziału w kosztach założenia ł utrzymania zakła­
du. W przypuszczeniu rychłego wprowadzenia 
w życie tego zakładu, postanowiła kuratorya zalecić 
Wydziałowi krajowemu wysłanie kosztem fundu­
szu krajowego dwóch uczniów do Wiednia na 
kurs koszykarstwa w muzeum technologiczno-prze- 
mysłowem. Z tych uczniów jeden zostanie nauczy 
cielem przyszłej szkoły Stanisławowskiej. Nadto 
w myśl dalszej uchwały kuratoryi wysłani być 
mają kosztem funduszu krajowego także dwaj u- 
czniowie na kurs snycerstwa w Wiedniu.

tersbnrgu. Ale opozycya tutejsza i część pruskiego 
dziennikarstwa półurzędowego, mimo przeświad­
czenia o kłamliwości takiego twierdzenia, wyszn 
kała sobie Polaków jako kozła ofiarnego. Tutaj 
mniemają, że w ten sposób utworzą przepaść mię 
dzy Polakami a N. Panem, w Berlinie zaś uży­
wają tej finty, aby powstrzymać zbliżenie się Ro 
syi do Polaków. W jednym i drugim wypadku 
zabiegi te nieuczciwe, zdradzieckie, pozostaną da- 
remnemi. N. Pan zbyt dobrze jest poinformowanym, 
o stanie rzeczy, aby mógł mieć najmniejszą urazę 
do Polaków, a sposób przejęcia p. Smolki jako 
prezesa Izby , tudzież przyjęcia depntaeyi kra­
kowskiej z obrazem p. Lipińskiego najlepiej do­
wodzi, że napróżao zadawano sobie pracę, aby 
wywołać cień nieporozumienia. Aby usunąć do 
reszty wszelką wątpliwość, warto przytoczyć fakt, 
iż były prezes hr. Coronini, którego radził się 
p. Smolka, z powodów przez was tylekrrć powtó­
rzonych, objawił tę samą opinię, iż lepie r zaniechać 
manifestacyi I w Izbie wyższej nie byłaby na­
stąpiła kondolencya, gdyby nie znane oświadczenie 
p. Sobmerlinga, które zniewoliło hr. Trauttmanns- 
dorfa do zabrania głosu, gdyż manifestacya z p o ­
ś r ó d  Izby miałaby była ostrze przeciw Izbie de 
pntowanych. Zresztą maluczka potwarz sztucznie 
podtrzymywana przeciw Polakom niknie wobec 
wielkiej, prawdziwie nikczemnej potwarzy i obelgi, 
jaką Nordd. Allg. Ztg rzuciła na Polaków.

Zbyteczna zastanawiać się dziś nad przyczynami 
odroczenia nawet dyskusyi jeneralnej nad budże­
tem aż po święta wielkanocne ale faktu tego nikt 
nie zdoła z pisać na conto dodatnie prawicy. Na 
zbytniem przedłużeniu sesyi zyskać może tylko 
opozycya, która na wczorajszem posiedzeniu wy­
działu budżetowego znowu dała dowód swej bez­
względności, domagając się od ministra skarbu 
rzeczy niepodobnych, bo uzyskania kursu nowej 
wypuścić się mającej renty papierowej pięciopro­
centowej, jaki byłby anachronizmem wobec dzi­
siejszego najwyższego kursu dotychczasowej renty 
papierowej. Szkoda, że p. Dunajewski nie oświad­
czył, iż opozycyi wdzięcznym będzie, jeżeli mu 
wskaże drogę do uzyskania kursu 105, o jakim 
wspomnieli pp. Herbst i Dumba.

Wybór opata z Kremsmtinster X. Ganglbanera 
na arcybiskupa wiedeńskiego świadczy, że gabinet 
hr. Taaffego nie odpłaca pięknem za nadobne i że 
nie prowadzi polityki a outrance Najbardziej li 
beralny gabinet nie mógłby milszego stronnictwu 
wiernokonstytucyjnemu wyszukać kandydata. Pra­
wda, że wybór ten nie zawisł od opozycyi, która 
wierna swemn hasłu intrasigentów, byłaby zapewne 
przeszkodziła i tej nominacyi.

Międzynarodowa kampania policyjna z okazyi 
wypadków petersburskich, w Wiedniu nie znalazła 
uprawnego gruntu. Oststni ukaz Carski, zawiera­
jący małą zaledwie szczyptę reform wewnętrznych, 
pomimo swego prawdziwie rosyjskiego za Kroju, 
więcej posłużyć może Rosyi, aniżeli cała armia 
policyi swojskiej lub europejskiej.

Ślub arcyksięcia Rudolfa odbędzie się z pewns - 
ścią dnia 10 maja.

Wiedeń l  kwietnia.

(A) Są pewne kłamstwa, które jako takie pod- 
rastają, starzeją się, posiwieją, tak, iż niepodobna 
ich wyrugować ze świata. Takiem kłamstwem jest 
legenda, jakoby Koło polskie lub p. Smolka winni 
byli zaniechania kondoltncyi w Izbie niższej z po­
wodu zamordowania Cesarza rosyjskiego. Urzę­
dowo wiedzą i znają prawdaiwy przebieg tej spra­
wy me tylko w Wiedniu ale i w Berlinie i w Pe-

H l e i t e n  1 kwietnia.

Q  Wczoraj rozpoczęły się na nowo w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych obrady w sprawie 
traktatu handlowego z Serbią z nowo przybyłymi 
pełnomocnikami, na czele których stoi p. Pawłowicz 
wyższy urzędnik ministerstwa spraw zewnętrznych 
w Belgradzie. Wiadomo, że za podstawę ostatnich 
rokowań miało służyć zniesienie jurysdykcyi kon­
sularnej w Serbii, za co rząd anstryacki domagał 
się pewnych koncesyj na polu ekonomicznem. 
Otóż, jak się pokazało, wykonanie tego projektu 
napotyka na wielkie trudności, albowiem kodeks 
karny serbski nie przedstawia dostatecznych gwa- 
rancyj, i nie odpowiada wymaganiom tegocze- 
snym.

P. Tomel minister rezydent austryacki w Ce­
tyni, nie powróci już na swoją posadę —̂ ma zo­
stać jenerałem, a przedtem musi objąć dowództwo 
pułku. Tym sposobem dwie wielce ważne posady 
na Wschodzie — w Cetyni i Sofii sąw tejchwili 
opróżnione.

W kwestyi greckiej nic nowego. Propozycya 
posłów jest w tej chwili przedmiotem rokowań 
mocarstw, poczerń dopiero rozpoczną się stanow­
cze kroki w Atenach. Akeya dyplomatyczna w Kon­
stantynopolu może być uważaną jako skończoną.

Wiedeń 31 marca.

(34te posiedzenie Izby wyższij).

Poseł T r a n t t m a u s d o r f f  zagaja p siedzenie
0 godz. lló j min. 15.

Minister skarbu donosi na piśmie, żo ustawy o 
przedłużeniu terminów reki >macyjnych w sprawie 
podatku gruntowego i o przedłużeniu prowizoryuro 
budżetowego zyskały sankcyę,

Z porządku dziennego uchwalono w drngieni i 
trzeciem czytaniu bez dyskusyi nstawę o zwolnie­
niu wiadomych galicyjskich i iunych fundacyj pa­
miątkowych od stemplów i nahżyt- ści skarbo 
wych.

Następują obrady w drogiem czytań u n d u- 
stawą o opodatkowaniu szynkowń Komisja fiu- u 
sowa przedsięwzięła w uch w. łach Izby pi selskići 
dużo zmian, sam napis już jest zmieni ny choć 
tylko stylistycznie; w tenorze ustawy atoli są i 
zmiany merytoryczne.

W dyskusyi ogó nćj nikt głosu nie zabiera. 
W szczegółowćj hr. Lew T h u n  żąda, aby w § 
4tym przywrócono, choć w innem brzmieniu, u 
stęp eliminowany przez komisyę Izby wyższćj, a 
nadający gminie prawo rekursu przeciw nadaniu 
koncesyi na szynk przez władzę przemysłową.

Bar. F e l d e r  twierdzi, ż a postanowienie, jakie­
go żąda preopinant, byłoby niepodobne do wyko­
nania w wszystkich miastach z własnym statutem, 
gdzie burmistrz byłby rekwirująeym i zarazem 
orzekającym o re ursie

Hr. Lew T h u n  odpowiada, że ma na oku głó­
wnie gminy wiejskie, uskarżające się często na 
pomnażanie szynkowń. W wjpadKach, o jakich 
mówi bar. Felder, nie trudne powinno być poro 
zumienie między magistratem a radą miasta.

Przyjęto paragraf w brzmieniu projektowanem 
przez komisyę, wniosek Thuna zu&czną większo 
ścią odrzucono.

Następnie bez dyskusyi uchwalono w drugiem
1 trzeciem czytaniu ustawę o zamianie realm ści 
skarbowej w Kutnejhorze z gminą tamtejszą na 
mny pizedmiot własności.

Nakoniec dokonano różnych wyborów, miano­
wicie: dla ampli fikacyi komisyi finansowćj do roz­
patrzenia ustawy o zmianach w podatkach budyn­

kowych wybrano hr. Coudenhovego, ks. C z a r t o ­
r y s k i e g o ,  bar. Feldera, bar. B&rdtla, hr. Mi- 
trowskiego i hr. Schónboma; do komisyi budże- 
towćj hr. W o d z i ę k i  e go ;  do komisyi kolejowćj 
bar. Gagerna i bar. Wintersteina; do komisyi cen 
tralnćj do regulacyi podatku gruntowego pocztmi 
strza Zinkera.

Koniec posiedzenia o godz. ló j.— Następne nie- 
naznaczone.

Sprawy monarchii.
(M ow a p. M a y e ra )  komisarza rządowego 

nrana w Izbie deputowanych d. 29 b. m. podczas 
rozpraw szczegółowych nad ustawą o ogólnej su­
mie podatku gruntowego brzmi według zapisków 
stenograficznych jak następuje (Dok.):

Tak samo przekonywamy się o tem co do 
Czech. Mówiono tu także o zbyt względnem ob­
chodzeniu się z Czechami, utrzymując, że tam 
koniecznie wypadałoby przedsięwziąć znaczne pod­
wyższenia , przyczem jednak okrąg komisyi cheb- 
skićj przedstawiano jako mn’ćj korzystnie trakto­
wany. Jakże mają się rzeczy w Czechach? Z po­
między 6000 liczb taryfowych podwyższono 1900, 
zniżono 637, a 4306 pozostawiono jak były. (Słu­
chajcie! z prawicy). Okrąg komisyi budziejowi- 
ckićj przedstawiano jako zbyt nisko oszacowany, 
a pokazuje się, że z 707 liczb taryfowych pod­
wyższono 149, a tylko 34 zniżono, natomiast 524 
pozostawiono jak były. W okrągu chebskim zaś 
s 897 liczb taryfowveh zniżono 385 (słuchajcie! 
z prawicyY tylko 10 podwyższono, a 502 pozosta­
wiono jak były. (Słuchajcie! z prawicy).

L’czby te wyrażone w pieniądzach przedstawia­
ją się iesz<3ze korzystnićj. Gdybyśmy z podstawa 
rozkładu podatku wzięli rezultaty komisyj krajo­
wych, wypadałoby, że dla olraen ebebskiego zni­
żono p-dat k o 156,000 złr. (Słucha jcie! z pra­
wicy) Tak samo w porównaniu z wnioskami ma- 
jowemi (Cberteka) wypada dla okręgu chebskifgo 
obniżenie o 70,000 złr. Okrąg chebski przeto by- 
najmnićj nie jest traktowany po macoszemu przez 
komisyę centralną, jak w ogóle żaden kraj i ża­
den okrąg.

Mówiono szczegółowo o powiecie berneńskim 
jako bardzo przeciążonym. Tu szezególnićj się po­
kazuje, jak wielka jest pochopność do czynienia 
rządu odpowiedzialnym za wszystko przy ustawie 
która główną wagę przywiązała do czynności o 
sób niezawisłych. Jest to fakt niezaprzeczony, że 
przeciążenie powiatu berneńskiego głównie ztąd 
powstało, iż mimo tćj okoliczności, że wielka 
część tego powiatu jest górzysta, zrobiono zeń je­
den tylko dystrykt klasyfikacyjny, bo mniój daje 
dochodu. Proszę przekonać się z § 17go ustawy, 
że rząd w tym względzie nie mógł wywierać wpły­
wu żadnego. Powiatowa komisya szsemkowa mia­
ła wyraźne prawo dzielić powiaty n* dystrykty 
aż do trzech, i dopiero gdyby poza tę miarę by­
ła wyszła, gdyby okazała się była potrzeba 4ch, 
5ciu lub 6cin dystryktów, minister skarbi byłby 
musiał być prnsronv o pozwolenie. Ale nie miał 
on prawa zniewalać komisyę piwiatową do two 
rżenia dystryktów. (Tak jest! z prawicy).

Zarzncano dalćj, że na plenarnych posiedzeniach 
komisyi c e n tra ln e j u c h w a ły  tak sz-vbko s ta n ę ły . 
Na pierwszy rzut oka może to rzeczywiście wy 
dawać się rzeczą uderzającą. Ale szanowny poseł, 
który zarzut ten uczynił, na innem miejscu swćj 
mowy sam przyznał, że jest pewna osobliw-za o- 
koliczność, iż chodziło tu po pierwsze o wielki 
komitet, bo z pomiędzy 36 członków, z którycb 
składa się komisya centralna, 18 należało do ko 
mitetu, i że dalćj każdy członek komisyi miał 
prawo bywać na posiedzeniach komitetu 18to 
czynić wnioski i zarzuty, z którego to prawa też 
korzystano. Łatwo tedy nojąć, że, ponieważ nie­
mal wszyscy członkowie komisyi przez cały czas 
bywali obe mi przy obradach tych, byli też zupeł­
nie powiadomieni i nie p trzehs było dalszych 
rozpraw, które inaezći byłyby bvły konieczne

Na nowo uczyniono tu zarzut, że chodziło o roz­
kład ogćlnći sumy na kwoty krajowe. Nie można 
nie pamiętać, że w pierwszem czytaniu opisywa­
no każda klasę bonitacyjna dystrykt po dystryk­
cie, powiat po powiecie; że rozbierane czynniki 
składające s'ę na czysty dochód były przedmio 
tem obrad i że na podstawie tych rozpraw nchwa 
łono liczby taryfowe. Na podstawie zaś tych u- 
cbwał stosownie do incćj decyzyi komitetu 18tn 
przerachowano wyrażone w liczbach skutki owych 
uchwał taryfowych na poszczególne obszary bonita­
cyjne; a tak tedy każdy członek komisyi miał spo­
sobność stworzyć sobie jasny obraz skutków tych 
pierwszych uchwał. Potem dopiero znalazło się 
kilku panów, którzy w celu wyrównania i zapro­
wadzenia właściwego między krajami stosunku 
ułożyli preliminarz kwot czystego dochodu dla 
krajów z osobna. Gdybv to nie było się stało, 
byłyby pozostawały tylko dwa sposoby: albo przed­
stawić rezultat pierwszego czytania pełnćj komi­
syi centralnćj i sprowadzić rzeczywiście niesłuszne 
przeciążenie niektórych krajów, albo jak tutaj 
się stsło, naprzód zaprowadzić wyrównanie.

Mówiono także o stosunku głosów w komitecie. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że ten stosunek 
głosów na posiedzeniach pełnćj komisyi central­
nćj już nie zachodzi}, *e przeto reszta członków 
komisyi, którzy nie należeli do komitetu 18tn, by 
łaby na pewno zaprotestowała przeciw tćj taryfie 
i byłaby mogła zarzutom swym nadać znaczenie 
tem więcćj, ile że, jak wiadomo, nawet z wy 
działu komitetu 18tu dwaj członkowie oświadczyli 
się niezadowolonymi.

A teraz pozwólcie m' pomówić o jednćj jeszcze 
okoliczności, tj. o zarzucie co do zbyt małego do- 
c odu skarbowego z podatku gruntowego. Pod 
tym względem mniemam, że nie trzeba lekce so­
bie ważyć, iż w skutek regulacyi podatku grun­
towego, a mianowicie w skutek uchwał komisyi 
centralnćj niektóre grunta, a nawet całe dystrykty 
są bardzo zniżone w podatku, że szezególnićj grun­
ta małych właścicieli ziemskich, z których innego 
mienia nie można ściągać należytości skarbu ty­
tułem podatku gruntowego, a których grunta w dro­
dze egzekucyi trudne są do sprzedania, doznały 
ulgi w ciężarze, co oczywiście przyczyni się do 
zmniejszenia zaległości podatkowych, tak że uby­
tek w dochodzie skarbowym po jednćj stronie po­
wetuje się lepszemi wpływami z drugićj strony.

Nie mogę imiem rządu poprzeć wniosku posła 
Fuxa. Gdyby bowiem zniżono ogólną sumę poda 
tku gruntowego do 35 milionów w ten sposób, że 
na wszystkie strony zniżonoby procent podatkowy, 
natenczas wedle przekonania rządu, jakie sobie 
wytworzył po dokładnych studyach, mianowicie ze 
względu na liczne w tej sprawie pćtycye, nie za­

radzałoby to niczemu. Przewodnia myśl projektu 
niniejszego jest ta, żeby uniknąć nagłego podwyż 
szenia podatku, które, szczególniej gdyby przekra­
czało pewne granice, byłoby nieznośne, mianowi­
cie w tych wypadkach, w których chodzi o wła­
ścicieli gruntów, którzy od niedawna grunta na­
byli, a w umowie o cenę kupna, jak każdemu 
z szanownych panów wiadomo, uwzględniali cię­
żary gruntowe. Z jednej strony przeto nie zara 
dzonoby złemu, jak to czyni projekt niniejszy, a 
z drugiej strony uczestniczyliby w obniżeniu tem 
ci także opodatkowani, kórym i tak już z uchwał 
komisyi centralnej wypadają ulgi.

Tak samo nie mogę imieniem rządu poprzeć e- 
wentualnego wniosku posła Fnxa, który zmierza 
do tego, aby obniżono ogólną sumę podatku do 
36 milionów, ale to z zachowaniem okresu przej­
ściowego. Rząd mniema, że projektowanemi przez 
siebie ulgami uczynił wszystko, co jakokolwiek da 
się pogodzić z potrzebami państwa.

Pozwalam sobie przeto zalecić do przyjęcia 
wniosek komisyi podatkowej. (Brawo! brawo! 
z prawicy).

(A m basador ro sy jsk i U bry ł) wręczył d. 28 
marca NPanu pismo cara Aleksandra III, zawie­
rające notyfikaeye o zgonie ojca i o jego wstąpie­
niu na tron, a zarazem zatwierdzające p. TTbryła 
na posadzie ambasadora.

rozszerzenia zrozumiałej, zdrowej i taniej oświaty, 
ekonomiczny rozwój niekrępowany formalizmem, 
rozumna opieka rozciągnięta nad rolnictwem, prze­
mysłem i handlem, i wreszcie otoczenie szacunkiem 
języka narodowego stanowią najniebezpieczniejszą 
rękojmię dla rządzących i rządzonych.

Dwa są rodzaje mężów stanu. Jedni uważają spo- 
łeczeństwo za glinę, z której można wygniatać 
figury ich własnej wyobraźni, — drugich ambieya 
polega na tem, ażeby ułatwić społeczeństwu jego 
naturalny rozwój. Pierwsi albo nie mogą zrobić nic, 
albo stają się klęską kraju, drudzy zdobywają nie­
kiedy tytuł dobroczyńców ludzkości.

Ktokolwiek zatem występuje w szranki społe­
czne, musi zadać sobie pytanie: czem jest. czem 
chce być i czy ma zamiar wsłuchiwać się w tętno 
narodu, czy tylko w podszepty własnych upodo­
bań i pojęć? Następnie — niech idzie naprzód, 
będąc pewny, że każdy jego krok użyteczny i ro­
zumny znajdzie silne poparcie, a lada fałszywy 
kierunek okryje go śmiesznością.

Przed 20-stoma laty gorączkowały nas słowa, 
książki i „listy", ale nie umieliśmy sądzić czynów. 
Dziś nastrój opinii publicznej zmienił się o tyle, 
że mniej zważamy na słowa, ale żądamy czynów, 
dobrych czynów.

Niechaj margrabia Wielopolski takim do nas 
potrafi przemówić językiem, a będzie pewno zro­
zumianym.

Ziemie Polskie.
(K u ry e r  W a rsz a w sk i o liście m arg r. Wie- 

lopolskiegoó List margrabiego Wielopolskiego 
pisany do p. Katkowa, zwrócił na siebie, przynaj 
mniej u nas. powszechną uwagę.

Jest to rzecz naturalna. Majątek, tytuł, stosunki, 
urząd autora, sprawiły, że opinia publiczna stawia 
list margrabiego ponad zwykłe dziennikarskie ar 
tykuły. Jeżeli zaś z powyższemi względami pola 
cza się jeszcze tradyeye związane z nazwiskiem 
to łatwo pojąć, dla czego w dokumencie tym ogół 
upatruje jakiś krok polityczny.

Czy słusznie ?.. Pokaże to przyszłość.
Pierwszy ten krok polityczny, czy — któryś tam 

z kolei dziennikarski artykuł margrabiego Wielo­
polskiego, przypomina apokaliptyczne księgi, po 
zjedzeniu których, jednym było słodko w uściech 
a gorzko w żywocie; innym słodko w żywocie, 
a gorzko w uściech. Więc też jedni nazywają 
cały list „ znakomitym," drudzy — ,, niefortun­
nym."

„Nie będziemy naśladować ani tych, ani tam 
tych, między bowiem apokaliptycznemi księgami 
i listem są pewne różnice. W księgach, jako 
w dziele boskiem, wszystko musiało być strawne 
i użyteczne, w liście zaś, jako utworze ludzkim, 
obok rzeczy użytecznych, znajdują się niezrozu 
miale, przynajmniej dla naszego ogółu.

Zacznijmy od wykazania dodatnich stron listu. 
Pięknie mówi margrabia: że: „nie ma polityki 

gorszej od takiej, która umyślnie zamyka oczy, 
by nie widzieć prawdy." Jeszcze" piękniej zapy 
tuje p. Katkowa: „powiedz pan. czy żal panu tej 
cząstki ziemi i powietrza, która nam została, mi 
mo wszelkich usiłowań działaczy, postępujących 
w duchu Moskiewskich Wiednmostiu. „Czy wieczna 
i nieprzejednana nienawiść między plemionami 
słowiańskiemi stanowi ostatnie słowo waszej nauki 
i waszej historyi. tak, jak pan ją  pojmujesz?

Wielką praktyczną doniosłość mogłoby mieć 
zdanie: „Droga nasza prowadzi ku zjednoczeniu 
dwu narodów na zasadach sprawiedliwości i wza 
jemności..." Pocieszającą zaś jest nadzieja mar 
grabiego, że „na tej drodze" wśród rosyjskiegr 
narodu podadzą mu ręce „Indzie dobrze myślący, 
z którymi spotyka się w idei wspólnego dobra."

Oto są w liście margr. Wielpolskiego poglądy 
które, w ogólnych zarysach, charakteryzują obec­
ny nastrój polskiej opinii.

Nie są to bynajmniej myśli nowe lub mało zna 
ne. ponieważ formułowano jo nieraz, oddawua i 
wszędzie, gdzie istnieje język polski. 1 może wła 
śnie dla tego są one takie dobre, że nie są 
nowe i że nie noszą na sobie piętna oryginał 
ności.

Ale pomiędzy kilkoma frazesami mniej potrze 
hnemi w tym liście, znajduje się i następujący:

„Czy przystoi zwycięzcy znęcać się w ten spo 
sób moralnie nad zwyciężonym i urągać m u?..“

P. Katkow, jeżeli .jest czyimś „zwycięzcą," to 
chyba tylko — swoich współzawodników do dzier 
żawy Moskiewskich Wiedomosti. Ale gdyby nawet 
był zwycięzcą faktycznym, to co najwyżej mo 
żnaby mówić z nim o krzywdach, gwałtach, uci­
sku, ale nigdy o „urąganiu i znęcaniu się moral 
nem." Narody, ze spokojnem obliczem mogą się 
przysłuchiwać „urąganiom," które świadczą tylko
0 nicości ich autorów.

„Znęcanie się moralne" to ślina, która pada na
twarz plującemu i nie widzimy powodu wzywać 
kogobądż, ażeby się z niej obtarł.

Powtóre, margrabia Wielopolski ustanawia ana­
logię między r. 1863 i 1881; — przypomina, że 
w powstaniu przyjmowali udział Rosyanie i że 
„wielu Rosyan czystej krwi rozstrzelano w owej 
epoce."

Go się tyczy „Rosyan czystej krwi rozstrzela­
nych w tamtym czasie, to sądziłbym, że nie do 
nas należy wydobywać ich z grobów. Ich udzia 
nie dowodzi niczego, a najmniej tego, że „rewo- 
lucyoniści są wszędzie jednakowi." Każdy naróć 
jada, bawi się, żyje i podróżuje w odmienny spo­
sób, nie rozumiem więc, dla czego w sposobach 
„robienia rewolucyi" miałaby istnieć między nie­
mi wspólność i biiźnięce podobieństwo? Mialażby 
„rewolucya" w oczach margrabiego być ewange­
liczną owczarnią, a „czerwona partya" tym „do­
brym pasterzem," który około kostura swego umie- 
zgromadzać owce z całego świata?

Znajduje się przecie w tej łupinie ziarno pra­
wdy. Prawdą jest, że „obwinianie samych tylko 
Polaków za rok 186.3 byłoby i niesprawiedliwem
1 historycznie błędnem." Wyjaśnienie jednak tej 
prawdy trzeba zostawić historyi, nie spiesząc się 
z hipotezą „rewolucyonistów wszędzie jednako­
wych," tudzież „czerwonych Polaków i czerwo­
nych Rosyan, którzy trzymali się za ręce."

Takie uwagi nasunął nam list margrabiego Wie 
(opolskiego. Ale po za listem stoi jeszcze człowiek 
i sprawa.

Rdzeń kwestyi leży w tem, że margrabia zobo 
wiązał się powiedzieć rosyjskiej opinii publicznej 
o potrzebach narodu polskiego, a podjął się zrobić 
to w imię „zasad sprawiedliwości i wzajemności.1

Niechby był tak uczynił-!
Niezachwiany to pewnik,^ że szanowanie przez 

wszystkich przekonań religijnych, dopomaganie do

*
*  *

Sprawy zagraniczne.

Rosya.
(P ro g ra m  C esarza A lek san d ra  I llg o ).

Z Petersburga telegrafują do Nordd. allg. Ztg 
z dnia 30 marca. We wtorek po południu został 
aresztowany pewien człowiek w mundurze jene- 
ralskim, który jadł obiad w restauracyi Palkina.
0  tej osobistości nic jeszcze nie jestitwiadomera, 
mianowicie czy rzeczywiście był jenerałem, czy prze- 
branem nibilista.

Do tegoż dziennika donoszą również, że pogło­
ski o dymisyi hr. Loris - Melikowu i innych mini­
strów przybierają kształty wyrazistsze, to jednak 
jest już rewnem, że Cesarz czeka na ukończenie 
wielkiego procesu nihilistów, aby rozpocząć kro­
ki mające na celu spełnienie programu, którego 
główne punkta są następujące:

l ł  Przywrócenie ziemstwom (sejmem prowineyo- 
n8luym) ich dawnych praw.

2) Polityczne, socyalne i ekonomiczne nrególo- 
wanie praw chłopów.

3) Powiększenie własności ziemskie j każdego 
chłopskiego gospodarstwa w roisr^ istniejących 
gruntów.

4) Zniesienie serwitutów.
5) Organizacya gmin miejskich, i żyli zaprowa 

dzenia samorządu miejskiego.
6) Zniesienie wszystkich przepisów, ogranicza 

jących handel i przemysł, zmniejszenia ceł, pod 
niesienie handlu przez budowę dróg, kanałów i in 
nych środków komunikacyjnych.

7ł Rozdzielenie policyi administracyjnej od po 
licyi wykonawczej. Pierwsza będzie leżeć W za 
kresie kom etencyi ziemstwa, druga pozostań*® 
w rękach państwa.

8) Uproszczenie całej maszyny administracyjnej, 
prsez zniesienie niepotrzebnych formalności i pi­
saniny.

9) Kontrola administracji przez Ziemstwa.
Jednem słowem, program ten polega na tem,

abv przez podniesienie materyalnego dobrobytu 
ludu uczynić go nieprzystępnym nihilistycznej pro 
pagandzie, a tym zaś, którzy już są zarażeni te- 
mi ideami, uczynić możebnym, przez udzielenie im 
legalnie korzyści materyaluych, powrót do zdro­
wych społecznych zasad.

(G łos G o łosa"). Przytoczywszy szereg argu 
mentów, dowodzących, że Polacy w Królestwie nie- 
tylko zachowują się spokojnie i legalnie, ale mają 
nieprzezwyciężony wstręt do wszelkich ruchów re 
wolucyjnych. żywiąc nadzieję, iż prędzej lub pó­
źniej w drodze legalnej otrzymają dla siebie ulgi, — 
tudzież że nienawiści dla zmarłego dziś Gara w ser­
cach Polaków nigdy nie było, bo owszem z jego 
ręki oczewali oni ulg upragnionych, — korespon 
dent z Warszawy do Golasa następnie powiada:

„Wobec takich okoliczności staje się jasnem, że 
mieszkańcy Królestwa nie mogli ani pochwalać 
tego co zaszło w Wiedniu, ani cieszyć się z po­
stawy, przybranej przez część Koła polskiego z p. 
Smolką na czele z powodu wypadku 13 marca, 
postawy — co najmniej — niepolitycznej ‘). Nie­
zadowolenie— owszem — było powszechne, nie 
objawiło zaś publicznie tylko dzięki wyjątkowemu 
położeniu tutejszej prasy, zależnej w zupełności 
od surowej cenzury. Rosyjscy Polacy nie mogli 
być zadowoleni, że Polacy austryacćy, hojni na 
wydatki z cudzej kieszeni i lubiący wyjmować 
kasztany z ognia cudzemi rękami, podpisywali we­
ksle polityczne na ich rachunek.

„Szczęściem — opinin publiczna i w Galicyi nie 
pochwaliła wcale heztaktownego znalezienia sic 
prezesa Izby deputowanych, wraz z ministrem spraw 
;zagranicznych. Główny organ Koła polskiego, re 
prezentant partyi konserwatywnej, C zas pisze'o mor­
derstwie Cara: „Ten traiczny wypadek jest prze 
„rażającym...  Nasze opinie o morderstwach poli 
„tycznych znane są: mówiliśmy o nich nieraz, i to 
„mianowicie z powodu zamachów na życie Cara 
„Aleksandra, n. W teraźniejszej chwili stanowczej 
„możemy tylko powtórzyć to samo, cośmy mówili 
„dawniej. Zawsze i wszędzie potępialiśmy zbro- 
„dnie polityczne, i żadne, chociażby najgłębsze 
„uczucia, żadne, chociażby najdroższe interesa. nie 
„zdołają nas powstrzymać od głośnego wyrażenia 
„naszych pod tym względem przekonań." Przy

•) Raz jeszcze stwierdzić musimy, źe wbrew pra­
wdzie i oczywistości utrzymuje się kłamstwo pu­
szczone w świat przez niemieckie wiernokonstytu- 
cyjne dzienniki, iż to za sprawą p. Smolki i Koła 
polskiego nie przyszło w Radzie państwa do wy­
rażenia oburzenia i potępienia zbrodni, popełnionej 
na ( esarzu Aleksandrze li. Wyświecaliśmy tylokrotnie 
tę sprawę, i dowiedliśmy, iż wcale nie zależało to 
od Polaków ani od p. Smolki. Przebieg jej podały 
dzienniki warszawskie, mianowicie Kuryer War­
szawski, zgodnie z prawdą, mimo tego ustala się 
mniemanie i niewątpliwie przejdzie do historyi, „iż
1 olacy przeszkodzili w Radzie państwa potępieniu 
zamachu petersburgskiego". Uczciwość jednak, dobra 
wiara i sprawiedliwość nakazują poważnym organo® 
zbadać stan rzeczy, zastanowić się i raz przecie* 
wymazać z historyi ten fałsz. (Przyp. Red.)



m m  z Niedzieli 3 Kwietni* 1831.

czem Czas zaleca Polakom pod rządem  rosy jsk im : 
„obstawać mocno przy prawach narodowości swej 
5 w iary", ale zarazem nie porzucać „społecznych 
Podstaw prawnego porządku. “ —  D ziennik  Polski, 
organ  partyi liberalnej oświadcza, że „pomimo smu­
tn y c h  wspomnień, z któremi łączy się dla Pola- 
„ków Im ię A leksandra II, nie podobna zwalczyć 
„gorzkich uczuć, wobec okropnego, bezlitosnego 
„morderstwa, którego ofiarą stał się zm arły Car." 
N aw et szowinistowska Gazeta N arodow a , '  która 
i dziś jeszcze Rosyan nazyw a „M oskalami1*, a Ro- 
a  Rosyę „Moskwą", i ta  przyznaje, że „odosobnio­
n a  uchw ała klubu wiernokonstytucyjnego w jej 
»ostatecznej redakcyi, powinna była być przyjętą 
„przez polskich deputowanych."

„Biorąc rzecz w znaczeniu ogólnem, dla stosun­
ków  rosyjsko-polskich jest zupełnie obojętnem, czy 
taki, czy inny je s t pogląd Polaków austryackich 
Da Rosyę. Należy jednak  uznać, iż są fakta do­
wodzące, że niepodobna zarzucić braku taktu poli­
tycznego całej Galicyi. Z a garstkę fanatyków po­
litycznych nie może przecież odpowiadać całe spo­
łeczeństwo. Być może, że to społeczeństwo o m- 
czem nie zapomniało, ale że wiele się nauczyło —  
to pewna, Ifrzekonywa już o tem sam przeszło- 
roczny obchód 50-letniego jubileuszu powstania listo­
padowego, gdzie zrzeczono się publicznie i uro­
czyście wszelkich eksperymentów rewolucyjnych 
i postawiono nad przeszłością krzyż.

Teraźniejsze jednogłośne potępienie zamachu jest 
w łaśnie echem tych nowo adoptowanych przez spo­
łeczeństwo polskie przekonań. “ v '

( A r t y k u ł  p o le m ic z n y  d z ie n n ik a  N o w o je  
W re m ia ) .  Nowo je  W rem ia  wystąpiło z następu­
jącym, ciekawym artykułem  z powodu łistu margr. 
W ielopolskiego, i w  ogóle z powodu polemi­
ki dziennikarskiej, wywołanej znaną m synuacyą 
N ordd. Allg. Zeitg  i M osk. W iedomostiej na Po­
laków.

„Zakipiała —  powiada rzeczony dziennik —  rzę­
sista strzelanina gazeciarska z powodu poruszonej 
kw estyi —  jeżeli nie bezpośredniego udziału , to 
ubocznej styczności Polaków z kw estyą nihilizmu 
w Rosyi. Z jednej strony stanęły do w alki Mosk. 
Wied., dowodzące, że „polska spraw a" ma sty­
czność bezpośrednią ze zbrodnią 13 marca, tudzież 
0rgan Bism arka N ordd. A llg. Zeit., k tó ra  uznaje 
Polaków za sprawców „intellektualnych" nihi­
lizmu, —  z drugiej zaś — dem okratyczny Dzien- 
n ik  Poznański, występujący z ostrą, gorącą od­
praw ą przeciw organowi ks. Bism arka, —  arysto­
kratyczny , krakow ski C zas , m iotający fałszywe 
gromy na tenże organ berliński i zarazem na pra- 
8? rosyjską —  i nareszcie — sam a arystokracya 
P o r sang, wcielonego w osobie m argr. W ielopol­
skiego, rzuca przez pośrednictwo petersburskiego 
PoriadJca rękaw icę Mosk. W iedomostiom  z tym 
samym aplombem, z tym samym gestem  dumy m a­
gnackiej, z tym samym nareszcie frazesem w  koń-
c?  listu, jak ich  użył ś. p- m argr. Wielopolski (oy  
mec) w r. 1864 w słynnym swym liście do ks.

S S A M T S k '1? ^

oprócz głównee-o przedmiotu sporu. Co się tyczy 
tego ostatniego my zastrzegam y się, że zupełnie 
niepodzielamy zdania dziennika m oskiewskiego o 
„Polskiei snrawie jako czynnika naszych spółcze- 
S S S T S 5 3 3  T ak ie  oebarże-
nie _ e o  najmniej spóżnionem je s t o la t 15 _  
Gdvbv nawet wypadkiem jak iś  Polak i znalazł 
się pośród nihilistów , to fak t ten nie mógłby 
miećldonioślejszego znaczenia niż to —  że jak ieś 
imię rosyjskie rzeczywiście zaregestrow anem  zo­
stało do szeregów powstańczych 1863 r., o czem 
z pewnym naciskiem wspomina w  swym liście 
m argr. W ielopolski. W  każdym  razie — rzucać 
pozbawione dowodów oskarżenie ryczałtem  na  ca­
ły  naród —  nie można, zwłaszcza w podobnie wy- 
jatkowem i świeżem jeszcze nieszczęściu, ja k  to, 
które obecnie dotknęło Rosyę. Szukać powinowa­
ctw a duchowego, ja k  to czyn, organ ks B ism arka, 
między teraźniejszym i mhilistami a  Polakam i z r. 
1863 jest oczywiście rzeczą, m ającą przynajm niej 
* pozoru, więcej szans praw dopodobieństwa w  tern 
znaczeniu, że ludzie zwykli naśladow ać jedni dru­
gich... Ale na tem koniec!.. Nie należy, bron Bo­
że, stawiać hypotez dalszych, me m ając w rękach 
niezwalczonych dowodów prawdy, krzyw dzącej 
oczywiście całą narodowość. , . ,

„Te słowa dostatecznie, ja k  nam  się zdaje, do­
wodzą naszej bezstronności w  stosunku do Pola­
ków w ogóle. . .  Ale w  w ynikłej obecnie polemice 
dziennisarskiej napotykam y na  tak ie  argumenta. 
ze strony Polaków, które już idą trochę za daleko 
i zm uszają publicystykę rosyjską do w skazania tym 
panom pewnych g ra n ic . . .

„Margr. W ielopolski usiłuje rzucić cień na  spo­
łeczeństwo rosyjskie z la t 1861— 1864, bo, stając 
w  obronie swoich współziom ków, pow iada; że 
„winowajcami ówczesnych zaburzeń nie byli zgoła 
sami tylko Polacy", że naw et „w strętne objawy" 
działalności polskiej spraw y rewolucyjnej istniały 
dla tego tylko, iż ruchowi dopom agały żywioły ro­
syjskie . . .

A jak ie  dowody poważne na poparcie swego 
prawdziwego" tw ierdzenia przytacza gorliwy p. 

M arkizł Rozstrzeliwanie w W arszaw ie osób po­
chodzenia rosyjskiego sam o-przez się nic nie do­
wodzi bez w skazania bliższego: za co mianowicie-..w  w is  a n s

t y j s k i e ? - .  • „zaburzeniach mło-
.„Cóż mamy powiedzieć żarach r . 1862,
aeży szkolnej w Rosyi '  ^  ? T rzeba na to 
których w spom ina pan M ark Ówczesne

leć w ielką dozę zaufania w soDie. t i„ aacij
burzenia m iędzy młodzieżą w naszy j
mkowych m iały charakter czysto-dw ow y, un^
er®ytecki i były pozbawione wszelki g •
,a  ̂ l i ty c z n e g o , chociaż wyśrubowała .ie^  ^  s.

W czesna niedołężna polieya. Pożary zaś 4
^ n ie w y ja ś n io n ą .  A le n ie  będziem y ukry  ?
tyuia publiczna owego czasu rozwiązywała ę

- --><vę w sposób wręcz przeciwny opiniom m argr. 
^opolskiego, a  m ianowicie: wobec istniejącego 

°d  dwóch la t pow stania w Królestwie polskiem, 
-ypisywano je  poprostu zemście Polaków. Kto 

a  słuszność ? osądzić trudno, ale też prawie 
podobna przypuścić, aby ówczesna „partya re- 
• ty Rosyi, bądź co bądź tak  słaba, że

,'8 n̂ty°ul uaw et wątpić wolno, —  mogła wy- 
' ł® wpływ przew ażny na takich artystów

*y poiacypi ,a ’ jakiem i byli p° w szystkie
aOprócz tego m argrabia, 8łusznie piętnując par-

tve czerwoną", zamilcza zgoła o „białej" partyi

t y ?
Ztoy "ffnf A i - P * ,4C ^tva bialvcli“ była najzawziętszą sterowm czką po­
wstania wogóle'bowiem składała się ona ze s z k ­
li* ’ szlachta polska po w szystkie czasy była 
„ Ł r t z i S  jak ^  d r i» l .la  w r. 1868, -
na to odpowiada historya. Gotowiśmy zresztą zro­
bić w tej naszej opinii w yjątek dla jednego margr. 
Wielopolskiego, chociaż jego upadek uważam y za 
szczęście dla Rosyi. . .

Krakowski Czas w rzeczywistości dopełnia i 
rozwija myśl tytułowanego autora listu. N apada 
on, między innemi, i na nasz dziennik, który —  
w znaczeniu pogardliwem — nazyw a „przesiąkłym 
zasadami Milutina.“ Ale n a  zabawne, osobiste gnie­
wy Czasu na nas nie warto praw ie zwracać uwagi. 
Upatruje on np. w naszym  dzienniku „wściekłość", 
wzbudzoną jakoby tem, że Polacy zachowują się 
teraz spokojnie i lojalnie i że zatem nie można 
ich pociągnąć do odpowiedzialności za ostatnie 
w ypadki. Czyż można wyinyśleć coś już b a rd z ie j. . .  
nierozumnego i tępego?

„Poważniejszemu są za to powody nihilizmu, 
które w skazuje Czas, a  które oczywiście wyczy­
tać także można między wierszam i i u Markiza. 
Nihilizm rewolucyjny —  w edług Czasu — jest 
dzieckiem nihilizmu urzędowego, zaszczepionego 
w Polsce gorliwie przez system at MilUtyna, gdzie 
nie znalazł gruntu , lecz natom iast przyjął się do­
brze w Rosyi, przeszczepiony przez tych samych 
czynowników, którzy działali w Polsce. Podstaw ą 
nihilizmu — jest nieposzanowanie własności, co 
należy tłumaczyć tem, że czynownicy Milutyńscy 
nadali szlachecką ziemię chłopom...

W szystko to nie nowe i nie dowcipne, ale 
trzeba p rzyznać, że —  dla obecnej zwłaszcza 
chwili —  bardzo zręcznie podsunięte... Polacy nie 
napróżno pozowali zawsze na obrońców praw  sta­
nu i praw w łasności: —  dobrze umieją bronić... 
szlacheckiej sprawy.

„Wobec tego krzyżowego ognia insynuacyj, pu­
blicysta rosyjski może tylko służyć dobrą ra d ą , 
dajcie pokój napaściom na system at M ilutyna! .. 
Naród polski (tj. lud) będzie po wieczne czasy 
błogosławił tego m ęża stanu. Polscy arystokraci, 
ci mianowicie, którzy pną się gwałtem  na piede­
stał wodzów: narodu, są oczywiście innego zdania, 
a  torując sobie drogę do popularności, używają 
wszelkich środków —  bo oto naw et rosyjscy nihi- 
liści przydali się im : oni to bowiem wiedli na 
pokuszenie biednych, naiwnych P olaków !..

„Niech wierzy,- kto m oże!"

Z P e t e r s b u r g a  p is z ą  do Pol. C orr.: Pytanie 
czy i jakie W tyslynne rządowym zajdą zmiany 
w skutek wstąpienia na tron cesarza A leksandra III  
zajm ują tutaj umysły w wysokim stopniu. W tej 
chwili, zdaje się, że hr. Loris Me hkow i jego sy ­
stem utrzym ają się i nadał. W tlfea prowadzona 
w orginach opinii puoltcznfej między dwoma obo­
zami, z których jeden dąży do reakcyi, drugi zaś 
udzielenie swo ód konstytucyjnych wypisał na 
swoim sztandarze, osłabła w ostatnich dniach, a  to 
tylko dla tego, że przeniesiona została do najw yż­
szych sfer, mianowicie do narad ministrów, k tó ­
rym prze a odniczy sam Cesarz. Z początku pod gro­
zą strasznego zamachu, stronnicy rcakcyi byli górą 
a hr. Loris Melikow podał się dwukrotnie do dy- 
misyi, k tóra jednak  ra  każdym  razem odr,ucona 
została. Cesarz t b o d kładuie pozuać swoich d - 
radców i zostawia im przeto zupełną swobodę wy­
powiedzenia pi z jkoDiiii. Podczas jeduej z o tatnich 
dyskusyj, hr. L>r.s tem swoich przeciwników przy­
cisnął do murn, że się ich wproat z a p y ta ł, j*ki 
właściwie system w nm jsce dotychczasowego m ają 
zamiar propenowi ćP Ż»deu z n u h  nie odw, żył się 
uawet wymówić tego słow a: R e a k c y a !

"Wszyscy jednak rosyjscy liberały zgadzają się 
na energiczne i stanowcze kroki represyi przeciw 
anarchistom. W tym  też du hu i rada m iejska tu ­
tejsza, która i d chwil- zamachu okazuje wiele e- 
energii i laicyutywy, oświadczyła swoją gotowość 
i ofiarowała swoje usługi co do nadzorow ania do 
mów a to pod odpowiedzialnością osobistą właś i 
cieli d mów i z tą  gw arancją , że każuy dom, 
w i tórym się znajdzij osoba skompromitowana 
ulegnie natychm iast konfiskacie.

Korespondent Magdeburger Z tg  miał j«k  tw ier­
dzi, rozmowę z przywódcą nibilistów D rag imano 
wcm w G mewie. Dragomanów oświadczył, } odług 
doniesień tego korespondenta, iż dzisiejszy Ces rz 
rosyjski obiecał nihilistom jeszcze jako  następca 
tronu konsty tucję. Nibihści żądają konstytueyi 
ua podstrw ie powszechnego głosowania oraz kon- 
troli nad finansami t adm inistracyą. Gdyby Cesarz 
staw iał nudności, to nihiliści prows,dzić będą z nim 
tę sam ą w ilkę, co z jego poprzedaikiem.

Donoszą z Petersburga do N. f r  Presse, że na 
teraz jenerał A lbedyńiki pozostanie na posadzie 
g u b tra  tora warszaws iiego.

Przeds ębiorczcmn prokuratorowi Muraw lewowi' 
udało a ę dowl ść, że p ra . dziwę nazwisko Naw'r-j 
ekiego, który się zastrzelił, b rzm i: Piotr S a  b 1 i n.- 
Podług Strang  był on niegdyś studentem moskifcw- 
»ki u , a poprzednio był już wmieszany w process 
c i b i l i s t y c z n e . __________

W ydatki na dwór rosyjski m ają być zreduko­
wano z 17 na 7 milionów rubli,

Ws utek rozkazu w. księcia W łodzimierza 53 
oficerów gw ardyi oddanych zostało oberpoliemaj- 
sUvwi do dyspuzycyi. B a r a n ó w  przyjm ując ich, 
rzekł między innemi, że nie miejsce zdobi człowie­
ka, ale człowiek m iejsce; prosił ich także, aby 
zawsze rzecz sam ą a nie formę mieli p rz td  o- 
czyma.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 2 kwietnia.

Nie pierwszy raz przychodzi nam dotknąć 
sprawy drażliwej, bo obchodzącej obyczajność i mo­
r a ln o ś ć  publiczną. A jednak  odbieramy pod tym 
względem częste skargi z miasta oraz listy od róż- 
„vch osób, które sąd .ą, ze dość poruszyć jak ą  
snrawe godziwą w dzienniku, aby stało się zadosyć 
życzeniu powszechnemu. Są jednak sprawy, które 
życzeniu p niechęć ze strony dotyczącej, a
napotykają \  n:nje;gZa : Ileż to razy bowiem 
do takich na y pobłażliwość’ dla osób
wskazywaliśmy ę P publiczne zgorszenie

I b i t a 7 L P»  U H . p o ae i.™zalegają chodniki ttynau i  i
Sukiennic nie tylko wieczorami, ale nawet ża ;,a

łego dnia i z ckłą zuchwałością prowadzą głośne 
rozmowy lub porozumiewają się z rozstawionymi 
pośrednikami, między któremi są niedorostki. I to 
wszystko dzieje się z całą swobodą, jaką daje pe­
wność, iż władza policyjna albo nie zwraca na to 
uwagi, albo zamyka oczy i uszy na to, co wszyscy 
widzą, i słyszą. Jedna z rodzin tutejszych była na- 
nawet świeżo narażoną na to, że się do niej przy 
czepiła wystrojona włóczęga i nie dała się odegnać 
inaczej jak  kijem. Przychodzi więc do tego, że o- 
soby porządne obawiają się przechodzić wieczorem 
po rynku lub pod Sukiennicami, nietylko żeby nie 
być narażonemi na usłyszenie niemiłych słów, ale 
nawet na zaczepki bezkarne. Czyż więc przyszło 
do tego, że mężowie i ojcowie mają kijem torować 
drogę swoim żonóm i córkom po mieście?

— Nabożeństwo żałobne urządzone staraniem 
kolegów broni z r. 1831 za spokój duszy ś. p. ks. 
Romana Sanguszki odbyło się dzisiaj w kościele 
0 0 . Dominikanów.

—  O statni w tym sezonie Prom enade - Concert 
na dochód Towarzystwa św. Salomei odbędzie się 
jutro w górnych salach Sukiennic i jako o s t a t n i  
sprowadzi zapewne liczniejszą jeszcze, niż kiedy­
kolwiek publiczność. Początek o 5ej po południu.

— D r A lfred Obaliiiski prymaryusz w szpitalu 
św. Łazarza, zatwierdzony został przez ministra o- 
światy, jako docent chirurgii w uniwersytecie J a ­
giellońskim. Znów znakomita siła nauczycielska przy­
była uniwersytetowi krakowskiemu.

— W czoraj rano straż policyjna znalazła w ulicy 
Ś. Katarzyny na Kazimierzu zwłoki Apolonii Griine- 
rowej, żebraczki, lat 68  liczącej, w Krakowie uro­
dzonej. Po stwierdzeniu D ra Tuszyńskiego, lekarza 
miejskiego, wypadku nagłej śmierci, odwieziono do 
kliniki zwłoki Griinerowej.

— Zabierzów  1 kwietnia. Wczoraj położony tu 
został kamień węgielny pod budowę szkoły dwu- 
klasowej. Aktu tego dopełnił X. Piotr Strzelicho- 
wski proboszcz z Modlnicy w obecności członków 
Rady szkolnej miejscowej, reprezentacyi gminy jak  
również licznie zgromadzonej młodzieży szkolnej 
i mieszkańców gminy. W  krótkich a treściwych 
słowach celebrant jako przewodniczący Rady szkol­
nej miejscowej przemówił do zgromadzonych przed­
stawiając, iż oświata ludu jest podwaliną dobroby­
tu gminy i całego kraju.

—  K alw arya Zebrzydow ska 31 g0 marca. D. 27 
z. m. deputacya Stowarzyszenia straży ogniowej 0- 
chotniczej w Kalwaryi w osobie naczelnika swego 
Kossowskiego i komendanta I I I  oddziału Opyrchal- 
skiego, wręczyła dyplom ozdobny na honorowego 
członka jako protektorowi p. Stanisławowi Brandy­
sowi, właścicielowi dóbr Kalwaryi z przyległościami 
w Wielkich drogach , który tenże przyjął z zado­
woleniem okazanem przez złożenie na cel Stowarzy­
szenia 150 złr.

—  Rewizya tea tró w  w W iedniu. Z powodu po­
żaru teatru  w Nicei, odbywa od kilku dni w W ie­
dniu komisya ad  hoc z polecenia władzy ustano­
wiona, jak  najściślejszy przegląd wszystkich teatrów 
dla przekonania się o ich bezpieczeństwie od ognia.

—  Kłopoty dentysty w  Rosyi. Dentysta wiedeński 
Dr Thomas wezwany został do hr. Waleskiej na 
W ołyniu. N a komorze granicznej w Radziwiłłowie 
zatrzymano go, pomimo, że dostatecznie wylegity­
mował się paszportem i innemi dokumentami i przy­
stąpiono do rewizyi jego pakunku, w którym na­
potkano dwie flaszki gorzkiej wody. Napis węgierski 
na flaszkach nie zaspokoił urzędu celnego, gdyż 
podczas gdy lekarz zostawał pod strażą, technik 
przydzielony do komory rozbierał chemicznie wodę. 
W Wodzie naturalnie nie znaleziono trucizny, ale 
co daleko więcej zaniepokoiło technika, to szcze­
gólnego kształtu maszyna, którą znalazłszy między 
rzeczami dentysty, natychmiast skonfiskowano. N a­
daremnie lekarz upewniał że maszyna ta  służy do 
wiercenia zębów i m a być użytą dla cierpiącej na 
zęby hrabiny, nadaremnie powoływał się na roz­
maito powagi w swoim fachu, maszyny nie oddano. 
Po całogodzlnfiem zatrzymaniu mógł wreszcie Dr 
Thomas w dalszą wyruszyć podróż, lecz nie sam, 
ale W towarzystwie a jen ta  który dowiózł lekarza 
aż do stadyi najbliższej majątku hr. W aleskiej. Uj­
rzawszy powóz czekający na lekarza, ajent uspokoił 
się i pozwolił mu dalej jeohać samemu. Dodać na­
leży, że nie mało przyczyniło do obudzenia po­
dejrzeń nazwisko lekarza, Thoffl®8 bowiem nazywał 
się pamiętny m orderca w Bremerbaven.

—  Nowy teleskop skonstruował p. Henryk Besse­
mer w Londynie po dwuletnich wytrwałych usiło­
waniach. Teleskop ten, wystawiony na widok pnbli- 
czny w mieszkaniu p. Bessemer* w Donmark-Hill, 
posiadać ma taką Biłę, iż można przy pomocy jego 
czytać gazetę przybitą na pałacu „ Kryształowym, “ 
t. j. w odległości półtorej mili-

— K orespondent Gazety P o l ^ l  z Sa"  .F ra .n ’ 
oiseo donosi, że znajdował się w ł JJn . d116 0̂16 nie‘ 
dawnó, w przejeździe do Europy król jednej z wysp 
Sandwichskich, Dawid Iv. Odwld.zl ° n . jnię zy 
innemi klub kolonii polskiej, g^zie o wia CZJ  0 
swoim zamiarze odwiedzenia Krakowa. 1 arsz y. 
Z ,p , lyw .l przytem P . l . M .  «
w Warszawie są bardzo ładne k t / wa niengtają-

»•
wsze pytanie odpowiedziano mu twierdząco, co zaś 
do „wystawy pięknych kobiet" wyjeśniono, że wpra­
wdzie bywa ona w ogrodzie S»sk'ty ’ tylko... 
podczas ładnej pogody. Król Daw'^  Ii .iak upe­
wniają, kazał sobie to zapisać„dl8 pnmięci".

W i a d o m o ś c i  p o I l c y j » e * Stfaż pniicyjna 
przytrzymała: Magdalenę Marszałkowską za sprze­
niewierzenie w służbie; Wojciecha W ojtusiaka za 
udział w kradzieży; Marcyanrię Jackiewicz za k ra­
dzież torby podróżnej w dworcu; za pyaństwo 4 
osoby.

W policyi złożono korale, które wczoraj znalazł 
w rynku W ojciech Kumała, komisy°ner-

— Wystawa nieustająca Towarej^ty8 »*tuk 
pięknych w S u k i e n n i o a c h  otwarta codzie me od godz. 
llej ao 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
oentów, w dnie powszednie 30 centów-

— Muzeum Techniozno-przemysłowę w gmachu Franci
szkańskiem etwarte codziennie od 10®J, t* Sf-K Wstęp 
20 oeut. od osoby. W niedziele od 10eJ do 2ej bezpłatnie.

— Dnia 1 kwietnia pochmurno, chłodno; term o­
metr od — 1-4 doszedł do -t-5‘4 C. Barometr opada; 
o g. 7ej rano d. 2go stan jego był 736*5 millim., 
termometru -t 2*2 C. W iatr wschodni.

— W niedzielę d. 3go kwietni®1 S. Pankracego; 
w poniedziałek 4go: Ś. Izydora b. w.

W ia d o m o śc i a r ty s ty c z n e , l ite r a c k ie  
i  naukow e.

Odczyt prof. Morawskiego w Warszawie.
Dr Kazimierz Morawski, prof. uniw. Jagiell., miał 

w Warszawie odczyt na dochód osad rolnych, k tó ­
rego przedmiotem była W ym owa w starożytności. 
Wszystkie dzienniki warszawskie w wyrazach nader

pochlebnych i pełnych sympatyi zdają sprawę z pre- 
lekcyi p. Morawskiego. Echo podawszy obszerną i 
wyczerpującą treść odczytu, kończy swojo sprawo- 
zdanie następującemi słowami: „Prelegent mówił
z pamięci jasno i płynnie, językiem pięknym 1 p o ­
prawnym, a chociaż pierwszy raz wystąpi Prze 
warszawską publicznością, to jednak wstępnym ojem 
umiał sobie pozyskać odrazu jej sympatyę. Świad­
czyły o tem rzęsiste oklaski i liczne wywoływań1 a 
licznie bardzo zgromadzonych słuchaczy. W ok a- 
skach tych, oprócz zaszczytnego uznania dla prele­
genta, chcemy jeszcze widzieć podziękę dla Krako­
wa, który zawsze chętny, gdy idzie o cel dobro­
czynny, przysyła Warszawie tak  sympatycznych jak 
p. Morawski prelegentów." W iek  również w sposob 
bardzo dla p. Morawskiego zaszczytny zajmuje sie 
jego prelekcyą, mówiąc, że była barwna, zajmują­
ca, pełna życia a czasem i humoru. Kuryer W a r ­
szaw ski w obszernym artykule pochwalnym, nazy­
wa p. Morawskiego un  charm ant causeur. Gazeta 
Polska  podaje tylko treść odczytu, a w końcu zwra­
ca się do p. Morawskiego czyniąc następujące u- 
wagi: „Środkiem do zachowania wymowie świetno­
ści w czasach obecnych może być zdaniem prele­
genta stósowanie zasady: miej serce i mów do serca. 
Zasada ta, którą p. M. zakończył swój odczyt, nam 
się wydaje zbyt jednostronna Czyż połączenie serca 
z rozumem może szkodzić wymowie ? Czyż niezdoła 
skuteczniej przemówić do słuchaczów do ich serca
1 rozumu”

Pierwszy odczyt D ra E. Baudrowskiego o fos- 
forescencyi, na dochód czytelni uczniów Instytutu 
techniczno-przemysłowego, odbył się wczoraj w sa­
li Radnej przy licznym udziale publiczności, a był 
bardzo zajmującym i urozmaiconym wielu ciekawe- 
mi demonstracyami praktycznemi Za dni parę od­
będzie się drugi odczyt tejże treści. Sprawozdanie 
szczegółowe damy z obudwu razem.

W czorajszy k o n cert skrzypka p. W. Singera zgro 
madził do sali Sukiennic liczną publiczność. Utalen­
towany a tak zasłużony w mieście naszem skrzy­
pek, złożył w szeregu wykonanych ślicznych i po­
ważnych kompozycyj, dowody sumiennej pracy i bar­
dzo znacznych postępów. Kwartet smyczkowy Haydna 
(pp. Singer, Ostrowski, Patzke i Sandoz) odznaczał 
się wielką dokładnością w wykonaniu. Szczytem je ­
dnak programu był następny num er, t. j .  koncert 
Mendelsohna na skrzypce z tow. orkiestry. P. Sin­
ger wykonał ten trudny i wspaniały utwór z wiel­
kim spokojem, w umiarkowanem i zupełnie odpo- 
wiedniem tem pie, a staranność około precyzyi u- 
wieńczoną została zupełnem powodzeniem. Orkie­
stra pułku 40go towarzyszyła bardzo dobrze, a na­
wet trudne ustępy,, szczególnie w trzeciej części wy­
szły poprawnie. W pięknych i oryginalnych obraz­
kach stepowych Hoffmana, stracił p. Singer chwilowo 
spokój, a brawurowe ustępy nie wyszły zupełnie 
czysto, arya zaś ze „Suity" Raffa, doskonale wyko­
nana, straciła z przyczyny akompaniamentu; zwró­
cić tu musimy uwagę akompaniującego na forte­
pianie, że akompaniament dobry nie polega na nieu- 
stannem graniu pianissimo, ale na uwidocznieniu 
tych przemian i ruchów harmonijnych, k tóre  z gło­
sem skrzypcowym tworzą nierozerwaną całość, pod­
noszą go i uzupełniają. Na zakończenie odegrał 
p. Singer balladę a raczej introdukcyę i poloneza 
Vieuxtempsa z tow. orkiestry. Introdukcya wyko­
naną została bardzo pięknie, a polonez pełen tru ­
dności pozostawiał tylko tu i owdzie do życzenia. 
Publiczność nagradzała koncertanta gorącemi okla­
skami. . .

Oprócz pow yższych utw orów  odśpiew ała pani H, 
piosnkę Szuberta i prześliczną pieśń Ż eleńskiego  
p t C zarnobrowka, * a prócz tego  duet M ozarta 
z opery „W esele F igara" z p. St. N iedzielsk im , k tó ­
rego głos zdradzał w ielką n iedyspozycyę.

Franciszek B ylicki.

Bibl oteka XX. P ija ró w  w Krakowie wzbo­
gaconą została świeżo nowemi a cennemi nabytkam i 
na własność bowiem tego zakładu przeszła cała 
spuścizna literacka i artystyczna po zmarłym mu­
zyku w Paryżu W ojciechu Sowińskim. Mieszczą się 
tutaj utwory przeważnie polskich kompozytorów, 
wiele dzieł odnoszących się do teoryi muzyki oraz 
stanowiących znakomity materyał do historyi sztuki 
w naszym kraju. Z rozlicznyoh prac samego So­
wińskiego wydanych w Paryżu, a u nas zupełnie 
nieznanych wymienimy większych rozmiarów dzie­
ła na orkiestrę jako to : 3 uwertury p. t. J a n  So­
bieski, królowa Jadw iga  i M a zepa , sym fonią  
E m o l,  tudzież ową słynną fantazyę na fortepian, 
chór i orkiestrę, k tóra  p. t. A ir  des Legions po­
lonaises wykonaną została na koncercie urządzo­
nym w Paryżu przez Francuzów na rzecz Polaków 
w r. 1831. Inny dar ofiarowany temuż zakładowi 
przez p. Okszę Orzechowskiego, obejmuje księgo­
zbiór złożony z kilkuset dzieł różnych literatur, 
wyborowej treści.  _________

Treść Nr. 221 Wędrowca: Z nad brzegów morza 
Północnego. Kąpiele morskie W esterland na wyspie 
Sylt. Y. Wydmy piaszczyste. Przechadzka na wy­
brzeżu morskiem przez Henryka Muldnera (z drzew.
:. d.)* Sobowtór Griffitha przez Cashel Hoey (c. 

J.); Listy z podróży (c. d . j ; Boerowie Kaplandyi 
(dok.); Przez międzymorze Panama, napisał A. 
Róclus, z francuskiego przełożył Wł. K. Zieliński 
(z drzew. c. d .) ; W esele u M alajów; Nowe spo­
strzeżenia dotyczące kształtu ziemi; Muzeum Dzie- 
duszyckich we Lwowie przez L. Dziedzickiego; Kro­
nika geograficzna; Do tego Nru dołączony jest 2 
ark. dzieła „Obrazki z życia północno-wschodniej 
Afryki" skreślił J. Finkelhaus.___________________

od nowych linij handlu przewozowego i ruchu ko* 
muaikacyjnego, przecinającego cały kraj? Pominię­
cie Krakowa byłoby zaiste potwornością, której 
dopuścić nie godzdeby się zarówno ze względów 
ekonomicznych, handlowych, jak i wyższych, bo 
uie należy tego pominąć, że miasto będące ogni­
skiem duch wem i spółecznem, powinno stać się 
punktem środkowym dróg komunikacyjnych pro­
mieniejących w kraju.

Drogi pnnkt petycyi Izby handlowo-prtemysło- 
wej dotyczy interesów pizemysłu nie tylko naszego 
miasta, ale całego kraju. Pvtycya zwraca wcześnie 
uwagę na uwzględnienie pizy budowie zakładów 
fabrycznych i przemysłowych, oraz rzemuślo ków 
1 robotników krajowych. Zwykle dotąd przy bu­
dowach kolei, zacząwszy od gwoździ i szyn a koń­
cząc na wagonach i przedmiotach do urządzenia 
stacyj kolejowych służących, wszystko sprowadza­
no z innych prowincyj. Ten tylko materyał, któ­
rego transport zbyt był kosztownym, jak kamień 
i drzewo zakupywano na miejscu. Jeśli z trudno­
ścią Polak inżynier otrzymywał posadę, to również 
robotnik miejscowy niewiele mógł zarobić, gdyt 
wszystkich rzemieślników i kamieniarzy sprowa­
dzano s Niemiec lub Wioch. Petycya wyraża na- 
uadzieję, że tak nie będzie przy budowie kolei 
podkarpackiej przemawia ona za udzielaniem kon- 
cesyi rotót ziemnych mniejszemi partyami. O wiele 
taniej budowa kosztować może, a więcej łudzi 
znajdzie zysk i zarobek, gdy nie hurtowni przed­
siębiorcy będą podnaj mywać częściowo roboty,Jale 
od razu dyrekeya budowy dopuści konkurencyę 
mniejszych przedsiębiorców. 0  zdolności naszych 
rzemieślników, o dokładności i poprawności ich 
robót świadczyć m gą bndowle publiczne krakow­
skie, a zwłaszcza Sukiennice. Słusznie tet petycya 
upomina się o uwzględnienie w pierwszym rzędzie 
rękodzieł i fabryk naszych przy obstalunkach i do­
stawach. Wreszcie co do robotników — przypom­
nieć należy, że kolej podkarpaoka pójdzie tą 0 - 
kolicą, która tak często ulega klęskom nieurodzaju 
i głoda, zkąd także liczne emigracye amerykań­
skie. Powszechnie uznaną została zasada, że je­
dyną skuteczną przynieść tu mogą pomoc roboty 
publiczne. Spodziewać się należy, że zaniechanem 
zostanie tym razem sprowadzanie robotników za­
granicznych, taj odwrotnej emigracyi z Włoch i 
Niemiec, która szerzy z sobą demoralizaoyę i przy­
nosi zasady zarazy socyalistycznej.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Petycya Izby handlowo-przemyslow ej kralcow- 

'skiej w sprawie kolei transwersalnej.
Izba h a n d l o w o - przemysłów a krakowska na po­

siedzeniu wczoraj odbytem postanowiła zanuścjpe- 
ie do Marszalka krajowego 1 Prezydenta mia- 
Krakowa w gprawach dotyczących bodowy ko- 
podkarpackiej. W petyoyach tych; Izba porn 
dwa względy wielaiej dla nasz. go miasta i 
igo krajn wagi i znaczenia; przypomina mia 
icie pierwotny plan według którego kolej pod 

karpacka ma być połączoną z Krakowem przez 
— — , idącą z Żywca do Krakowa. W ogólnym 

sieci kolejowych. Kraków przed laty został 
tym i upośledzonym prawdopodobnie z u- 
— w piaszczystej i pustej okolicy Szcza- 

wybrano punkt zetknięcia kolei Prn8kio“ 1 
iawsko wiedeńskich. CzyLż przy b u d o w ie  
o n a p r s a ln e i  m a m v  sam i n r z v c z y n i ć  się  J
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Sprawozdanie
i posiedzenia okręgowego Towarzystwa rolni­

czego Wadowickiego.
Dnia 7 marca r. b. odbyło się w Wadowicach 

pod przewodnictwem p. Przecława S ł a w i ń s k i e ­
go i w obecności członka honorowego p. starosty 
O l s z e w s k i e g o  posiedzenie miejscowego Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego. Przewodniczący 
zawiadamia obecnych o zawiązaniu się kilka To- 
waizystw rolniczych w Galicyi zachódoićj i że 
Towarzystwa te odezwę Tow. Wadowickiego pro­
ponującą łączność między towarzystwami w ce­
lach wiajemnój pomocy, w formie uwiadamiania 
się wzajemnie o terminach posiedzeń, brania u- 
działu w tychże i udzielania sobie sprawozdań 
przychylnie przyjęły.

W dyskusji podnoszono potrzebę założenia fili 
Towarzystwa wadowickiego w powiecie Jordanow­
skim, gdzie się na założenie samoistnego Tow. 
okręgowego zanosi.

Przewodniczący odczytuje kwestyonarz opraco­
wany przez Wydział Towarzystwa na życzenie 
c. k. starosty, w celach podniesienia rolnictwa, do­
brobytu, bezpieczeństwa publicznego itp. obejmują­
cy 16 punktów, a mianowicie;

1) Potrzeba zmiany ustawy lasowćj, mianowi­
cie pod względem wymiaru kar za przestępstwa 
lasowe oraz określenia i obostrzenia odpowiedzial­
ności za podobne przekroczenia w duchu, by wła­
ściciel domu odpowiadał za komorników, których 
jako niezamożnych niedotyka kara pieniężna, a 
ten właśnie tytuł, popycha ich do kradzieży laso- 
wej a często na korzyść właśnie właściciela domu 
i gospodarstwa.

2) Potrzeba tępienia szkodliwych chwastów i 
gąsienic przedewszystkiem kaniarki, a przytem 
surowego przestrzegania ustawy przeciw niszcze­
niu i tępieniu ptaków.

3) Zmiana dotycbczasowój straży polowój, przez 
uorganizowame nowój, z atrybuacyami np. c. k. 
źandarmeryi, czego najgwałtownićj tak bezpie­
czeństwo własności, jak również względy moral­
ności wymagają.

4) Uregulowanie stosunków ze służebnymi.
5) 1'rzy udzielaniu pozwoleń na muzykę, po­

trzebnym jest ściślejsze przestrzganie czasu trwa­
nia, co wpłynie na umoralnienie ludu i wzbudzi 
większe poszanowanie ustaw.

6 Zapobieżenie szkodliwemu wpływowi na rybo- 
owstwo, jaki wy wiera zakładanie nieprawidłowych 
azów na wodach.

7 Ograniczenie łowienia ryb.
8) Kradzież ryb.
9) Prawo połogu ryb w mniejszych strumie­

niach, aby wydzierżawiane było podobnie jak po­
lowanie gminne, bo to położy tamę dowolności i 
umożebni zarybienie strumieni a przynsjmnićj da 
rękojmię nie niszczenia zupełnego ryb zwłaszcza 
na tarło ku źródłom zdążającym, co jest niezbę- 
duem w kierunku dążności ogólnego podniesienia 
tćj gałęzi bogactwa krajowego.

lOj Regulacya rzek. Regulacya mniejszych rzek 
i potoków jest niezbędną pracą przygotow aw czą 
regulacyi rzek większych, do których to wpływa­
ją rzeki mniejsze, nadto wyrządzają czVB* mlJ " t0 
mi wylewami szkody nieobhczone » *° *
w najuboższych miejscowościach górskie 
ich źródła. . władz miejsco-

Połączonemi siłami pray 0P10,°!L}vm zasiłkiem 
wych w razach donioślejszych z _rzeprowadzoną 
ze skarbu państwa czynność ta p f 
być by mogła. _ nleó do noszenia broni

11) Wydawanie Py?ty -  cb a  na kłosowni- 
tylko przy PcŴ ier9 miejsce mieć winno. Kon- 
ctwo nżytą me ^  , . łwierzy09 daje rękojmię 
trola nad sgraej. # do tego kary doniosłe 
mogłyby podnieść sten zwierzyny w naszym po-

W‘i 2)6' Tępienie lasów przybiera coraz większe 
rozmiary i nasnwa obawy groźnych następstw.

13) Targi W Wadowicach wchodzą w atrybu- 
cyo jarmarków z uszczerbkiem większego handlo- 
w«go rozwoju tychże, a marnowaniem kapitału

ioterera 52 40 ^
*ć i4lu łT ? °lno6u âtdy na dt08*cb zwłaszcza wo- 
* = ^ 5 row7«h uzurpujących sam środek gościń- 

często pijanych woźniców, gomąeycb mijają-
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cych i nadjeżdżających, dotkliwa dla ru hu han 
dlowego, grożoe często dla bezpieczeństwa publi 
cznego i osobistego każe wyglądać ostrzejszych 
Ustaw i przestrzegania ich.

15) Wadliwe urządzenie gnojowisk zwłaszcza 
włościańskich wymaga regulacyi pod odpowiedział 
nością gminy i właściciela, a to ze względa mar 
nowania boga twa krajowego i tytułów sanitar 
nych jako zbiorników zabójczych miazmów.

16) Zgubna parcdacya gruntów i powstała ztąd 
konieczność komasacyi i oznaczenia minimum po­
dzielności.

D»lszym przedmiotem narad była kwestya za­
łożenia w powiecie Wadowickim wyrobu maszyn 
i narzędzi, o której referowoł p. N a i m s k i .

P. S e e l i n g  zawiadamia, że skutkiem przedsta 
wień, jakie osobiście poczynił u ministra rolnictwa, 
ostatni objawił chęć udzielenia Tow. Wadowickie­
mu subwencyi na kulturę „ łubinu “. Zawiadamia 
też p. Seeling, że w czerwcu objeżdżać będzie 
delegat ministerstwa Galicyę. Zgromadzenie za­
stanawiało się więc nad środkami, aby p. delega­
towi ułatwić rzetelne poznanie Btosunków galicyj 
skicb. P. Seeling przedkłada też broszukę Ban- 
knechta, jako mogącą być pomocną przy reklamacy- 
ach w sprawie podatku gruntowego. Opiekowanie 
się reklamacyami powierzono Wydziałowi Towa 
rzystwa.

Postanowiono porozumieć się z innemi Towa­
rzystwami okręgowem; celem wydawania wspól­
nego organu towarzystw okręgowych.

Przewodniczący sekcyi inwentarza p. G o s t k o ­
w s k i  mówi o sposobach żywienia bydła łubinem. 
Sekcya pr.edsięwcżmie próbę żywienia inwenta­
rza kcńskim zębem według sposobu Goffarti. Po­
łączone sekcye inwentarza odbędą za inicyatywą 
sekcyi Tow. Wadowickiego d. 31 marca pcsie 
dzente w Białej, jako punkcie ważnym handlo­
wym, ułatwiającym stosunki ze Szląskum.

Przewodniczący sekcyi rybnej p. N a i m s k i  re­
feruje o stanie rzeczy w stosunkach rybolóstwa 
i zarybienia stawów i przemawia za peryodycznem 
zawodnianiem stawów. Wkońcu oświadcz*, że se 
kcya rybn * działa jako komisya wykonawcza To 
warzystwa krajowego rybackiego i spełnia z całą 
gorliwością wszelkie odebrane polecenia przy skn 
ttczn.m poparciu p. Starosty.

P. St-rosta zwraca uwagę towarzystwa na pra­
wo z r. 1848 i kładzie nacisk na konieczność do­
noszenia władzy o za hodzących nadażycuch.

Setecya gorzelnicza przedłożyła Towarzystwu 
centraLeiiu operat tyczący się niewłaściwego po­
stępowania władz finansowych.

Opracowanie projektu założenia domu komiso 
wego przekazano Wydziałowi Towarzystwa.

W i e d e ń  31 marca.
O k o w i t a .  Na naszem targowisku dziś 

tak ie not. tylko nom. 32*25 zlr.
P e s z t ,  29 m arca: — ■----------- *—  ztr. —  W r o ­

c l a w ,  30go marca: w miejscu 53*— ofiarow., na 
marzec 53*—  mrk. ofiarow. —  S z c z e c i n ,  29 mar 
ca: w miejsca 52*30 mrk., na wiosnę 53*70 mrk., 
na maj-czerwiec 54*— mr k . — B e r l i n ,  30 mar 
ca: w miejsca 53*70 mrk., na kwiecień-maj 54*80 
mrk., na czerwiec-lipiec 55*90 mrk., na sierp.-wrzos 
56*90 mrk. —  P a r y ż ,  30 m arca: na ten miesiąc 
58*25 frk., na kwiecień 59*25 frk., na maj-siorpień 
59 25 fr., na wrzesień-gradz. 57*75 frk.

n a f t a .  W i e d e ń ,  3 Igo marca: za 100 kilo 
z dworca z ciem : 16*25— 16*50 zlr. —  T r y e s t ,  
30 marca: za 100 kilo bez cla 10*25— 10 50 zlr., —  
B r e m a ,  30 marca: za 50 kilo 7*70 m rk.—  H a m ­
b u r g ,  30 marca: w miejscu 7*50 mrk., na marzec 
7*50 mrk., na marzec-kwiecień 8*—  mrk. —  A n t ­
w e r p i a ,  30go marca: za 100 kilo 19*50 frk. — 
N o w y  J o r k ,  30 marca: za galonę 7T/„ ct. pap., 
w F i l a d e l f i i  7 7 8 ct. pap.

N A D E S Ł A N E .  (3018)

M aine dla c i e r p i ą c y c h  na iolądek.
Wielmożny Pan Ju liu sz  Schaumann aptekarz 

w Stockerau.

Przez użycie Pańskiej soli żołądkowej wyleczoną 
zostałam z silnego bólu żołądka, który mnie trapił 
bezustannie przez kilka lat. Nie mogę zatem po­
minąć tej sposobności, aby zawiadomić o tem Pana, 
a sądzę wyświadizyć cierpiącej ludzkości przysługę, 
jeżeli zwrócę uwagę na ten niezawodnie działający 
środek. Z wysokim szacunkiem

Joanna Kónig z domu Sauer, 
żona archwisty krajowego Dolnej Austryi. 

Landstrasse, Hauptrasse Nr 65. 
Wiedeń, 8 lipca, 1878.

Do nabycia u fabrykan ta , aptekarza J .  
Schaumanna w Stockerau i we wszystkich więk­
szych aptekach ic Austryi-W ęgrzech . — Cena pu­
dełka 75 cent. — Rozsyłka najmniej dwóch pude­
łek za  zaliczką.

Ostatnie wiadomości.

T e l e f p r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z dnia 31 marca. —  W i e d e ń :  pszenica 11*25 do 
12 25 zlr.; żyto od 10*66 do 11*15 z łr .; okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32*—  do 32*25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilogr. (na jesień ) od 
11*32 do 11*35 złr.; rzepak (sier.-wrze.) od 12*12
do — •__ złr. — B e r l i n ;  pszenica żółta 212*50;
tyto — *— złr.; spirytus loco 53*40; olej rzepako­
wy 51*30 z łr .— S z c z e c i n :  pszenica: * ' -
z łr .; rzepik (jesień.) — *—  złr. — P a r y ż :  mąki 
159 kilogram. 63*40 złr.; olej rzepakowy 71*50 
złr .; spirytus — *—  złr. — W r o c ł a w :  pszenica 
— *—  złr.; żyto — *—  złr.; owies — *— złr.; spi­
rytus — *—  z łr .; kukurudza — *—  z łr .: K o l o n i a  
pszenica — *—  złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do W iednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa^ 
do W rocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

(Deputacya polska.) Kuryer W arszawski za­
mieszcza następujące telegramy:

Petersburg; 31 marca godz. 10 rano. Na 
wczorajszej audyencyi u hr. Loris-Melikowa obe 
cni byli: margr. Zygmunt Wielopolski, Aleksan 
der hr. Ostrowski, ordynat Tomasz hr. Zamoyski, 
Ludwik Górski, Włodzimierz ks. Czetwertyński, 
Konstanty hr. Przezdziecki, Jan Zawisza, Rodryg 
hr. Potocki, Aleksander Kłobukowski, Stanisław 
Szulc, Ludwik Natanson, Stanisław Kronenberg, 
Krzysztof Brun, Aleksander Temler, Karnicki 
Cypryan Lachnicki.

Hr. Loris-Melikow prosił o powtórne przedsta­
wienie mu osób wchodzących do składu deputa- 
cyi i każdemu z nich podał rękę.

Następnie p. minister tłómaczył się po francu­
sku, że będzie mówił w języku rosyjskim.

Oświadczył dalej zebranym, iż N. Pan przepra 
sza, że na drugiej ogólnej audyencyi nie mógł 
rozmawiać z nimi, jest wzruszony i zmęczony, 
z tego powodu zlecił Loris-Melikowowi, ażeby wy­
raził Polakom imieniem N. Pana podziękowanie 
za to, iż z tak daleka przybyli.

N. Pan wierzy w uczucia Polaków i skorzysta 
z pierwszej sposobności, ażeby się zbliżyć z re­
prezentantami społeczeństwa polskiego.

Imieniem deputacyi przemówił margr. Wielopol­
ski w następujących wyrazach:

„Monsieur le Comte!
„Permettez-nous de vous prier de bien vouloir 

remettre ń Sa Majestć 1'Empereur, l’expression de 
toute notre reconnaissance pour les paroles bien- 
veillantes que Sa Majestć h daignć nous trans 
mettre par Vous.

Veuillez, monsieur le Comte, assurer Sa Ma­
jestć, qu’appuyćs sur un gouvernement fort, ćclairć 
et juste, nous ferons tout les ćfforts pour servir 
la cause de 1’ordre, et que nons resterons fidćles 
a*Sa Majestć 1’Empereur, qui est en meme temps 
notre Roi.

„Monsieur le Comte!
„C’eut ćtć un bonbeur pour nous de dćposer 

aux pieds de Sa Majestć Tlmpćratrice l’ćxpression 
de notre hommage et de notre plus humble dćvoue 
ment. ,

„Les sentiments qui agitent le coeur de Sa Ma 
jestć Tlmpćratrice comme Epouse et Mfere trouvent 
un retentissement dans nos poitrines, car nous 
sommes tous solidaires.

„Toute attaque contrę le Monarque est aussi 
une attaque contrę l’ordre social, contrę la fa 
mille.

„Veuillez croire Monsieur le Comte, que nous 
resterons toujours fidćles k  ces principes."

(„Panie hrabio! chciej pozwolić nam prosić, aby 
raczył przedstawić Najj. Panu wyrażenie naszej 
wdzięczności za łaskawe wyrazy, jakie Najj. Pan 
raczył wyrzec do nas za pańskiem pośrednictwem.

„Chciej panie hrabio zapewnić Najj. Pana, że 
że wsparci na rządzie silnym, oświeconym i spra­
wiedliwym, dołożymy wszelkich usiłowań, aby słu­
żyć sprawie porządku i pozostaniemy wiernymi 
Jego Cesarskiej Mości, który jest zarazem naszym 
królem."

„Panie hrabio! poczytywalibyśmy to sobie za 
szczęście, gdybyśmy mogli złożyć u stóp Jej Ce­
sarskiej Mości Najj. Pani nasz hołd i zapewnie­
nie naszego najgłębszego oddania.

„Uczucia, jakiemi przejęte jest serce Jej Cesar­
skiej Mości jako Małżonki i Matki, znajdują od­
dźwięk w naszych piersiach, bo wszyscy jesteśmy 
solidarni; wszelki zamach przeciwko Monarsze jest 
zamachem przeciwko porządkowi społecznemu, za 
machem przeciw rodzinom.

„Bądź pan pewnym, panie hrabio, że tym za­
sadom zawsze pozostaniemy wiernymi.")

#, e te « * * b u r g  31 marca o godz. 2ej rano. Ob­
roniona Zofia Perowska wybrała za obrońcę ad­

wokata przysięgłego Kedrina.
Wczoraj odbyły się lekarskie oględziny Rysakowa. 
Nowosti utrzymują, że ministerium dworu zo­

stanie zwinięte, a na jego miejsce ustanowioną 
będzie centralna kancelarya nadworna; wydatki 
z tego powodu zmniejszą się z 11 milionów na trzy.

P e t e r s b u r g -  31 marca godz. 2 minut 20. 
Margrabia Wielopolski pozostaje tu jeszcze dzie­
sięć dni. ,

Deputacya wyjeżdża dziś po południu.
Zarząd drogi żelaznej warszawsko-petersburskiej 

oddał do jej rozporządzenia oddzielny wagon sa- 
onowy.

Dziennik Poznański poświęca dziś także kilka 
uwag znanemu listowi margr. Wielopolskiego, a 
czyni to w sposób poważny, zasługujący tem sa­
mem na uwzględnienie i zapisanie. Dziennik Po 
znański zarzuca, iż w liście tym jest mowa „< 
zlaniu i połączeniu obu narodów na podstawie 
sprawiedliwości i wzajemności" i zaiste bardzo 
słusznie twierdzi, że przedewszystkiem Polska ma 
irawo i winna obstawać przy uznaniu i uszano­
waniu swej indywidualności narodowej. Zgadzamy 
się oczywiście najzupełniej ze zdaniem Dziennika 
Poznańskiego i gdybyśmy widzieli w liście margr. 
Wielopolskiego to, co mu zarzuca, przyłączylibyśmy 
się do jego protestu. Ale my właśnie wyczytali­
śmy w nim bardzo wyraźne i stanowcze stwier­
dzenie indywidualności i odrębności narodu poi 
skiego, skoro autor wciąż mówi o dwóch naro­
dach, o władcy i niewolniku, skoro używa ciągle 
wyrażenia my i Wy. Wyrazu zlanie się prze­
ciw któremu oczywiście z całą stanowczością by­
libyśmy wystąpili, nie wyczytaliśmy w liście mar 
Wielopolskiego a abiedienienie znaczy zjednocze­
nie, zjednoczenie polityczne, któreby zastąpiło dzi­
siejszy stan rzeczy oparty na gwałcie i bezprawiu, 
a który list margrabiego tak silnie piętnuje. Cała 
zresztą przeszłość polityczna margr. Zygmunta 
Wielopolskiego z którą nieraz nie zgadzaliśmy się, 
była i jest nam świadectwem, że indywidualności 
i odrębności narodowej Polski nie mógł on ani 
poświęcić, ani od niej odstąpić, ani jćj przepo- 
mnieć, a przekonani jesteśmy, że przyszłość okaże, 
iż mamy w tej mierze słuszność.

Jakoś i to takżć nie mieści się nam w głowie,
0 czem p. margrabia przecież wyraźnie pisze, że
sprawa rewolucyjna w społeczeństwie polskiem nie -----------------------------------
jylaby doszła do tak olbrzymich rozmiarów, ani Senat uchwalona wyklucza wszystkich cudzozien.- 
wywołała tak „wstrętnych" objawów, gdyby to ców a  t e m  s a m e m  również żydów rumuńskicb^nie
społeczeństwo nie liczyło było „na ruch rewolucyj-^ posiadają-ych krajowców 
ny wewnątrz Rosyi." Albo: „że rewolucyoniści wszę­
dzie jednacy (?): czerwoni Po’acy trzymali się ręka 
w rękę z czerwonymi Rosyanami, działając i je ­
dni i drudzy wspólnie" . . . Przeczytawszy te sło­
wa, każdy Polak nie powinien już mieć za złe 
i. Katkowowi jego . . . omyłek, ani też, że chce on, 
iez żadnych dowodów, przypisywać Polakom . . . 
lewne sprawki. . . . Panie Margrabio! Mamy pra­

wo wymagać od pana d o w o d ó w ,  niewątpliwych
1 niezbitych dowodów, któreby nam wyjaśniły hi- 
storyę powstania 1863 r. i pozwoliły ocenić jak  
należy przeszłość i teraźniejszość! . .  . Dotychczas 
iowiem byliśmy przekonani, że powstanie r. 1863 

n ie  m i a ł o  n i c  w s p ó l n e g o  z s o c y a l i z m e m .
3olacy walczyli wprawdzie o wskrzeszenie Ojczy­

zny, o przywrócenie jej granic od morza do mo­
rza i o inne niepozwolone, anti-rosyjskie rzeczy,

Z powodu znanego listu margr. Wielopolskiego 
urzędowy W arszawskij Dniewnik umieszcza na­
stępujący artykuł wstępny:

„Czytelnikom naszym wiadomo, że my nie zga 
dzamy się z poglądami tego artykułu Mosk. Wied. 
na który list p. Wielopolskiego ma byc odpowie 
dzią. Ale w tym liście tylko ostatnie ustępy są 
poniekąd polemiczne, bo odpowiadają, chociaż w for­
mie zapytań, na zarzuty p. Katkowa. Co się za 
tyczy całej reszty Itstu, to zdaniem naszem jes 
ona i niejasną, i nie może zadowolić nikogo, 
nie objaśnia nic, lecz tylko ma na celu przypo 
mnieć publiczności o „działalności" ś. p. margr. 
Aleksandra Wielopolskiego, a głównie — zalecić 
jej . . . osobę jego syna. . . .

„jEn bon prince , p. margrabia nie chce pocią 
gnąć p. Katkowa do odpowiedzialności . . .  s ą d o ­
w e j ,  chociaż żywi ufność, że „sądy rosyjskie" 
nie odmówiłyby mu sprawiedliwości. . . . Co do 
nas — jesteśmy przekonani, że właśnie odmówi­
łyby, i to w sposób najbardziej stanowczy, „dla 
braku właściwego paragrafu", tudzież dla braku 
właściwych umocowań do działania; ze strony po 
wodowej, gdyż przyzna p. margrabia, że aby wy 
stępować w charakterze pełnomocnika całego na­
rodu, trzeba być do tego upoważnionym, zyskać 
zaś przynajmniej kilka milionów plenipotencyj o( 
swych spółziomków do działania, byłoby p. mar­
grabiemu . . . trochę trudniej niż pisać listy . . 
niby w imienin narodu. . . .  Zachodzimy też w gło 
wę, kto jest ten oryginał-adwokat, albo, mówiąc 
ściślej, — ten „ p o k ą t n y  d o r a d c a  z p o d  c ie ­
m n e j  g w i a z d y "  (te słowa — w artykule —  po 
polsku), który śmiał "wprowadzić w podobny błąd 
markiza Wielopolskiego!!“

„Nie rozumiemy również, dla czego p. margra­
bia dziś i przy takiej sposobności kładzie nacisk 
na to, że „na życie jego ojca rewolucyoniści tar 
gali się po trzykroć?" Czyliż owe zamachy po 
pełniali Rosyanie? Lub —  czyliż jest, czy być mo 
że cośkolwiek wspólnego między naszymi nihili 
stami a polskiem powstaniem 1863 r.?  . . . Nawet 
wszyscy Rosyanie, którzy trzeźwo i bezstronnie 
zapatrują się na rzeczy, powiadają stanowczo: nie 
A jednak p. margrabia, Polak, ma odwagę twier­
dzić i upewniać, że niema żadnej różnicy między 
powstaniem a nihilizmem! . . . Własnym oczom nie 
chce się w ierzyć!. • • To też my nietylko nie zga­
dzamy się z nim, ale podejrzywamy, że zaBzła tu 
jakaś gruba omyłka czy ze strony autora, czy też 
ze strony Poriodka, który jego list drukow ał.. . .

ujęcia Kibalczyca fabrykanta pocisków proces 
sprawców zamachu jest odroczony.

B u k a  r e s t  2 uwietma. Ustawa giełdowa przez

od wszystkich posad 
administracyjnych na gitłd/.ie i takich, które wy* 
maga ą zaufania (ap. sensalów).

Telegram y biura koresp.

l e d e ń  2 kwi tuia. Wiener Ztg  donosi, że 
zaślubi y < esarzewieza Rudolfa z kaiężmczaą Ste­
fanią Belgijską odbędą Się d. 10 maja.

.s-w i e d i  m 2 kwietnia. Izba deputowanych o- 
bradowała nad ustawą względem wypuszczenia 
w obeg 50 mliunów renty. Tomaszczuk me wi­
dzi powouu tworzeuia nowego gatunku renty. Mi; 
nister D u n a j  e w s k i  usprawiedliwia krok ten i  
uzasadnia przyczynę ula której rząd proponojo 
emisyę 5 procentowej rei,ty papierowej. Po prze-rza  1 O lim e IlIG U U A Y Y U IU IiC  j  t t u i r i o o j j o i v j v i  J ) * ,  u  .* 1 1. i rw o H n u r# *

ale w niczem zgoła nie było z d o b n e  do obrzy- 
dliwych sprzysiężeń nihihstów, dla których Polacy 
mają tylko . . . słuszny wstręt i w zgardę! . . .

„Co się zaś tyczy tego, że w powstaniu 1863 r. 
miało udział kilka jednostek narodowości rosyj­
skiej," odpowiadamy p. margrabiemu następnem 
słówkiem: Jeżeli powstańcy polscy przyjmowali do 
szeregów n i h i l i s t ó w  r o s y j s k i c h ,  to tem hań- 
lili tylko sami siebie; jeżeli zaś owi Rosyanie nie 

byli nihilistami zgoła, tylko stawali w szeregach 
powstańczych aby walczyć za sprawę polską, która 
dla Polaków była zawsze świętą, to zdaje się nam,

mu i sprawozdawcy hr Clama za projektem, Izba 
uchwaliła wejść w szczegółowe obrady nad tą u- 
stawą.

M o n a c h i u m  2 kwietnia, przybyła tu Cesa­
rzowa Au-tryacka wracając z Aaglii przez Paryż.

P a r y ż  2 k *i toia. Większa część dzienników 
wzywa rząd, u by ten ze względu na Tunis chwy­
cił się kr ków energii, zunjcb.  Senat przyjął 138 
gł sami przeciw 134 pomimo mowy Ferrego wnio­
sek Berrnęera że zniesienie lettres d'obidienct 
nie ma się stosować do nauczycieli i uauciycieLk

P a r y ż  _  ------------ _ . . _
wojsku wysl-no dia opieki nad plemionami al- 
gierskicmi miało nat rozywą utarczkę d. 31 marca 
z napastnikami tuneUńskiemi. Według d.niesicń 
zTcmisu, pokolenie Chuaii.ów d puściło się wiel­
kiej kradzieży k n i, zburzyło wiązanie drewniane

u ia  ru ia n o w  oy ia  zaw sze  w*   f-„- ■ , , a  i
że potępiać ich zato mogą tylko Rosyanie, mający (zakonnych), mających posady przed dniem lgo  
prawo poczytywać ich za zdrajców, a le  w ż a d e n  marca 1881 . .
s p o s ó b  n i e  c i ,  d l a  c z y j e j  s p r a w y  p o pe ł -  P a r y ż  2 kwietnia. Donoszą z Algieru, i e
ni l i  o n i w y s t ę p e k  p r z e c i w  k r a j o w i ,  k t ó ­
r e g o  b y l i  s y n a m i .  Wypada to jakoś nie pię­
knie, coś w rodzaju tego, że „za moje żyto, jeszcze 
mię kijem obito."

„Na to p. margrabia może nam zapewne po- -  ,  ,  -  -  , -------„ .
wiedzieć że potępia całe powstanie łącznie, bez mostów kolei żel.zoej,  zagrażłu przejezdnym, 
względu’ na to, kto doń należał i że jego ojciec a w hdie tuuuańskie wzb anmją się wyśledzić
(a  w i ę c  i on sam) trzymał się „polityki innej," pra-i *i ' in;.ib.
gnał i dążył do „czego innego" zupełnie... Na P r te r a b u r g *  2 k*ut.*u«. W - oraj oribjło s ę
nieszczęście jednak owo „coś innego" było tak ’u ca zeloto a musta zgr nudzenie 2 2 8  wybjrow  
mglistem i nieokreślonem onego czasu w działał- 'powołanych uo wjbr.nia t>m;za»o «*j Rady, i u  
ności markiza ojca, jak jest nieokreślonem i mgli- wy rab >5 radnych ; ty lut, uh zastępców. Naczel- 
stem w tem wszystkiem, co chciał w swym liście uik a,ia-U m ał przenmwę w której proponował 
wypowiedzieć markiz syn. . .  'przedewszvstkicm j;astępn,ą.e i i  > ki bezpiectcń-

N a  zakończenie musimy dodać, że kto pragnie s u  a : Utw rzen:e rogatek ua wszystkic h dro-
występować publicznie w sprawie ogólnej, ten po- g n h  wn dący. h do rt lny, a b y  zatrzymywać po- 
winienby naprzód zmierzyć się ze swojemi siłami, dróżuych przybywający, h do miasta i ei ooowią- 
mieć upoważnienie, a przynajmniej niewątpliwą zaoi ’ atychniiast nazn .czyć, gdt.e zamieszkają; 
ufność ogółu, a przedewszystkiem nie kwapić się a*, rowad* me kont oh policyjnej aa dworcach kole- 
z wypowiadaniem takich własnych opinij, które jowy b. Osoby przybj wają-e kole^, mogą jedynie 
stają w jawnej sprzeczności z faktami historyczne- p średnictwem urzędnków piluyjuyeh otrzymy- 
mi, w przeciwnym bowiem razie — zamiast (pożą- vvać doróżki do m .asU Z koła Rady .,ys<.edł wmo- 
dańej zapewne?) popularności, może zyskać tylko sek „by c.loukowm Kadi przem^o
wrogów i nabawić swoich ziomków wielu kłopotów, odbywali^nądzór nad ub iami , * ^ ^ 8 * ' * *  ma

"Powtarzamy, że oprócz zakończenia, które ma jech ć. Wniosek t e  . p r z y j ę t y  był bucznemi o k rz^  
wne raison d' etre, cały list p. Wielopolskiego kami i uchwalony. C/.ł naowie Rady s j  to prze-pewne

można nazwać nieudanym i chybionym, jak  z ro 
syjskiego, tak i z polskiego punktu widzenia

Telegramy własne „Czasu."

ważnie właściciele ri mów, członkowie Rady miej­
skiej, albo znane osoby. Pr, ccs sprawców zama­
chu naznaczony mzędownie na d. 7 kwietnia, 

j I . o n d y i i  2 kwietnia. P. rl mcLtowi przedłożo­
ny został zbiór korespondencji dj plomatycznrj O 
Azyi środkowej. Pod d. 7 marca donosi r. dca eta- 

’nu G.ers posłowi angielskiemu w Petersburgu, że 
W iedeń 2 kwh tnia. N. fr . Presse d nosi: wcale me choazi o pukli wauie się Rosyan na Mcrw 

że w obradach komisyi oś wiaty, minister oświaty ale Cesarz ma nadzieję, że Angii* dozwoli poiity- 
wyraził się w myśl wniosków hr. Widmanua i ca Roayi być wstrzemięźliwą i nmiarkowaną, za- 
za zmi .nami toczyni.nemi w tych wnioskach prz.z braniając oficerom angielskim zwiedzać oazy ur- 
większość komisyi. jkomanów i podburzać ich przeciw R syn Depesza

W iedeń ‘2 kwietnia. Ofi erowie gr.-ccy b , lorda Dutfjriua z d. 26 n arca dom-si o us-auięe^ 
wiący w Węgrzech otrzymali nakaz zakupienia Skobelewa i zastjp.eum go przez i  erg . JlT 
dalszych 1250 koni silnych pociągowych dla ar- ma pAecone robić wszystko nby kraj uspokoić
tyleryi i spiesznego ich w>słania. i  - ------- 1 —...-  - —; L ..... ........

B e r l i n  2 kwietnia. Wnioeek Windthorsta (j . ’ lku r»«ie — Wi e d  e t  2 gi* kwietnia 2 gixia* 
Przegląd) względem kroków międzynarodowych 30 min. po poł. Renta papiornwa 75*55 ltcota 
przeciw zamachom na obcych naczelników państw srebrna 7640. — Renta złota 92 70. 6a/o Hon- 
podpisanym jest przez 263 deputowanych, a mię- ta złota węgierska 113*77 — Losy z roku I860 
dzy tymi przez wszystki h P o l a k ó w ,  w imienin 131*— . — Akcye Banku Narodowego 811* • *
których S z c z a n i e c k i  zł żył oświad zenie, iż Akcye kredytowe 304*80. — Londyn 117*20. —  
Policy przyjmują jednogłośnie wniosek, a tem Srebro —*— . Napoleony 9*25'/,.^— Lombar- 
samem pragną odeprzeć napaści i podejrzywania dy 111*75. — Losy 1864 rokb 172 50 — Akcye 
pewnych dzienu ków berlińskich (jak Nordd. all- kolei Karola Ludwika (271*—. Akcye kolei
gemeine Ztg). L vowsko Czcmiowieckhj 173 50 — Akcye kolei

Petersburg* 2 kwietnia. W. ks. Paweł wy- węg. półn.-w schodu. 157 —. — Anglo Bauk 127 25. 
jechał za granicę; W. ks. Konstanty Wyjeżdża do ObUgacyc indemn. galicyjs 99 30 — Losy p.om. 
Aten. węgierskie 115 75 Akcyc kolui Koszycko Bog.

Petersburg* 2 kwietnia Rada bezpiecziń- 142*—.— Akcye kolei półn. zach aostr 199*75 —* 
stwa publicinego ukonstytuowała się. Składa się Listy zast bipotoczue 103*70.— Marki 57 20. 
z 25 wybrany*, h członków, między którymi były Ruble 119 87. — 6 ^  Listy zasta. galic /.akładu 
oberpolicmajster Trepów, Krajewski, G l s . reszta, kri dyt. 'Ziemskiego 100 50. 
są to oficerowie, wyżsi urzędnicy, bogaci właśoi- Usposobienie giełdy: słabe.
ciele domów. P.erwszą uchwałą Rady jest zapro­
wadzenie rogatek i meldowanie się na nich za 
pasportami. Kobiety były przypuszczone do wy­
borów. Ogłoszonem jest urzędownie, że w skuUu

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K lo h u k o te a k i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a k ó w  2 Kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m a re k ..............................
Dukat w a ż n y ............................................................
20- f r a n k ó w k a ....................'
Imperyał ważny . . .
Srebro austryackic za 100 złr. \
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . . . . . .

L ifty  zastawne i  obligi. 
c.i pożyczka krajowa galicyjska . . a

r” ” ® ” 1
: . l l |

5V, listy zast. g. z kr. ^ i K T w ’ Z ™
7 s ł lat srebrem za- ztr* , a*

6-/ listy zast. g. z. kr. z. w Krak^  ™  
za 36 lat, banknot, za 100 złty J*  1̂  *

6*/ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 18 lat, banknot, za l ° ° , z • ' L

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwro 
za 20 lat, banknot, za 100 zir. w* a  

4^  listy zastawne Król. Pol. ser- I
f?/, listy zastawne Król. Pol. ser. II
5”/  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 

listy likwidacyjne Królestwa Pol.
Akcye kolejowe i  bankowe 

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
- „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ....................
Losy miasta Stanisławowa . . [

saetf a ć? 3 B d o  .2

i f
§1 & a
"S Ń
3  o 
O S 
Q< a>

za 100 rubli;
100 rubli 

” 100 rubli' 
100 rubli

j_pła<^_ żądają

119 -
| 1 53 

56 75 
5 45 
9 24 
9 46 

100 -  
99 50

120 50 
1 66 

57 75
5 56 
9 36 
9 58 

100 —

101 —
99 — ' 
93 — 

100 — 
103 -  
101 — 
TOO —

103 —
100 50 
95 -

101 50
104 50 
104 — 
101 50

, 94 50 96 —

TOO 50 103 50

100 — 102 50
103 50 
97 - d ,
97 - 3
98 252 
85 50g

107 —
99 - d  
99 _ §  
99 75*2 
87

267 -  
173 50
296 —

269 — 
176 ^  
308 —

20 — 
24 -

21 -  
26 -

W iedeń 1 Kwietnia.
Obligi długu państwa.

4 V5%  Renta papierowa . . .  . .
4 V / ,  „ s r e b r n a .................... * .
4 '/0 „ z ł o t a ................................
4Vi% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4% „ „ I860 „ 500 „
4% „ « 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ............................. 10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie .................... „ „
M o ra w sk ie ....................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . . .  „
S z lą s k ie .........................  „ „
Styryjskie . . . . .  „
Siedmiogrodzkie . . . 7% „
Węgierskie • * • • • •  » „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
5°/ Obligi poź. kolei węgierskiej . . 
<o°/o Renta węgierska złota . . . .  
ńxl%/  „ i» » (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

austryackie . 8 0  „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ . ,  węgierskie . 200 „
D epositen-B ank.................................*
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
E n ionbank ................................ 100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverem.....................100 „

Akcye kolei.
^ b r e c h ta ....................  200 złr. bez^
Alfóld-Fiume. . . .  200 „ 5"/

płacą żądają

75 65 75 80
76 45 76 60
93 05 93 20

120 75 121 25
130 20 130 70
132 50 133 -
172 - 172 50
171 - 171 50
27 - 28 -

104 75 105 75
97 50 98 25
99 30 99 80

103 75 104 75
105 50 106 50
102 75 103 50

i 105 - —  —
104 75 105 75

96 - 96 30
96 75 97 25
95 40 96 -

s130 25 130 75
113 90 114 05

89 80 90 30

125 50 125 75

II245 — 246 —
,306 70 306 90
263 75 264 20
fel5 - 215 50
785 - 790 -

______

810 - 812 —
,129 - 129 g5
133 50 134 -

,128 - 128 25

91 - 92 —
1162 2E 162 75

D o n a u - D a m P f s c h * - G e s .  525 złr. 5»/
210 „ „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 „ „

Elżbiety
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tywd .
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . ,
Gal. Karola Ludwika 
Koszyeko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ „
Nordwest austr. . . 200 » „

„ Lit. B. 200 „ „
Rudolfa • • , * ■ ■ ■ 200 „ „
Siedmiogrodzka I . 200 „ „
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn fCisanska) . 200 „ „
Węgr. grab Łupkowska. 200 „ n

Nord-Ost . . .  200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200. „ „

L isty  zastawne.
Mo Agr. Zakł- Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5°/0 Boden Credit allg. złotem płatne 
5»ź . * ' , ’’ Papier. 33 lat
6°/ Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7°/° Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67° Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 'UL k " złote 36 lat
4°/ Gal. Tow. kred. ziemsk. . . . .  
57  Gal. Tow. kred. ziemsk...................
57! „ - . nowe 37 latci/ Bank. Hipot. lwów.................
go/” ” „ Włość.
57° Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
50/” Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt 
5V°o/ w eg- ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5y%̂ ” ‘ Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta........................... 390 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

® „ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Elżbiety • • • ■ • • 100 „ 4 7 ,7„

Em. 1862 300

płacą żądają
582 - 584 —

207 - 207 25
184 75 185 75
177 25 177 75
2305 2310

182 25 182 75
*?69 50 269 75
142 — 142 50
173 — 174 50
200 — 200 25
243 25 243 75
161 75 162 —

155 - 155 50
297 50 298 —

112 - 112 50
247 50 248 50
158 - 158 50
156 50 157 —

163 50 164

115 50 116
—

101 80 102 —

100 - — —

106 50 107 50
100 50 — —

96 — — —

94 - 94 50
100 75 101 25
100 75 101 25
103 60 104 —

101 - 102
101 85 102 05
100 50 102 —

99 50 100 50
102 25 103 —

92 60 93
92 60 93 ___

90 50 91 —

99 - 99 50
98 7E 99 25

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5^ 
Em. 1870. . . 200 „ „

„ 1872. . . 200 „ „
„ Salzb -Tyr. 1873 200 „ „

Eperies. Tam. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4'/,jś 

„ „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5^ 
„ poż. 14 milion. 1872 . „
„ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5^

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I  Em. . 300 „ „
n  „ 1867 300 „ „

m  „ 1871 300 „ „
Koszycko-Oderb. . • ■ 200 „ „
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

H „ 1867 300 „ U
ITT » 3S S2&  » »IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ „
„ „ Lit. B. . 200 „ „

„ Em. 1874 200 „ „
( R u d o l f a ..................  300 „ „

„ Em. 1869 . . .  300 „ „
Em. 1872 . . .  300 „ „
Salzkam. gut. zł. 200 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 „ „
Staatseiseńbahn . . . 500 fr. 3°/°
Siidbahn (Lombardy). . 500 fr. M

„ „ . . 200 złr. 5fi
Theissb.-Gesell....................  „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

„ „ I I  Em. 200 „ »
„ Nordost . . . .  300 „ *
„ „ złotem . . 200 „ »
„ Westbahn . . . .  200 „ «
" „ Em. 1874 200 „ »

Losy.
M  Donau Reguł. . •
Premiowe Wiedeńskie

Węgi©rskie
3^  ” Tureckie •
Kredytowe . . . .

płacą
101 75
100 50
102 75 
100 50

żądają 
102 “25 
101

100 80

106 
101 25 
107 —
105 — 
104 — 
101 60
101 30 
104 — 
103 50 
103 50
95 30
93 — 
98 75
94 50
92

102 25 
101 —  

119
98 75 
97 30
96 80 

113 —
87 60 

174 
129 75 
112 75 
101 —  
90 — 
87 75 
87 75

106 50
93 75 
89 50

106 50
101 75
107 50 
105 50 
105 —
102 -  

101 60 
104 50 
104 
104
95 70 
93 25 
99 25 
95 — 
92 50 

102 50 
101 50 
120 —  

99 
97 70 
97 20 

113 50

175 — 
130 — 
113 25 
101 50 
90 25 
88 25 
88 25

94 25

złr. 100 
„ 100 
„ 100 

fr. 400 
złr. 100

112 -  

124 50 
116 50 
I 24 25 
182 25

112 50 
125 -  
117 -  
24 50 

182 75

C l a r y ............................... złr. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Inszpruku............................. „ 20
K eglew icha.................... ....  „ 10*/,
K rakow skie......................... .....  20
Ofner (miasta B udy). . . „ 40
P a lf f y ........................... . „ 42
R u d o l f a ..................................   10*/,
S a lm a ..................................- 42
Salzburgskie......................... .....  20
St. G e n o i s ........................* 42
Stanisławowskie . . . . „ *0
4V, ”/0 Tryesteńskie . . -  «
4“/ » • • * "
Waldsteina . . . . • * • "  
Windischgratza . . • • • »  1

Waluty.
Dukaty w aż n e ..................................   .
20 frankówki •     .
Imperyały rosyjskie • - ......................
Funty szterl. angielskie . . . . .  
Liry tureckie złote * * • . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 '

L w ó w  1 Kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem '
f J ;  ’  * » -  n
’(.„i ” " t, ” . n 37-letnie.
go, ” " Banku hip. gal. . .

5%  o b lig i A S ? : :
/o „ pożyczki krajowej .' . .

W a r s z a w a  24 Marca.
4% Listy zastawne II seryi . . . .
w  kupon .
0 'i " -> nowe 1869 r. . .

4% Listy likwidacyjne . . kUp0”
kupon

1 płacą
P 4 f 5 0  
| 106 75 
i! 25 — 

17 50 
20 —  
41 75 
39 50 
20 50 
50 25 
22  —  

45 75 
23 50 

128 50 
65 50 
32 — 
39 25

5 51 
9 24 
9 53 

11 70 
10 62 
57 15 

119 75

42 _
107 50 
25 50

20 50

39 75 
21 —  

51 — 
22 25 
46 25 
24 50

32 50 
39 75

5 53 
9 25 
9 55 

11 75 
10 64 
57 20 

120 -■  
 x

300 — 
100 40 

; 93 75 
100 40 

i 103 80
i 102 —

99 25
i  102 -

irub.lkop.

304 <  
101 94 W
iqi ^
104 $
m t  
10010

125
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Znany od lat 50
największy i najlepszy skład i wyrób 

obówia dla Dam i dzieci

/Ag. Hanickiej w Krakowie
Poleca swoj bogato za patrzony m a g a -  

o b o n i a  na wiosnę i lato — a sto­
sunkowo przy dob rze i oobtoci materyału, 
Po bardzo umiarkowani ch cen ch — i tak 

uciki próne.lowe z gumą i zapinane od 
złr. 4, 5 do 6 złr. 

n szagrynowe w różnych gatunkach
od złr. 4, 5, 6 do 7 złr.

» skórkowe matowe od złr. 6, 7 do
p. ® z*r>

‘"uofelai i ] ółbuciki spacerowe (Fantaisie) 
od złr. 3 do 6 złr.

W szelkie obstalunki podług miary uskute- 
óniam sumiennie i w jaknajkrot-zjm  czasie.

zczycąc siy zauf aiem lyloletuiem Szan 
wam, staraniem mojem będzie i nadal wszel 
mm żądaniom zadosyć uczynić. (907 2-6) 

uszanowaniem A . H a n ic k a .

. $  domu Dra Jditubowskegj
na P o d w a l u  (Piasek) pod Nr. 83, jest 
do najęcia każdego czasu j e d e n  a p a r ­
t a m e n t  w i ę k s z y  i d w a  p o m i e ­
s z k a n i a  k a w a l e r s k i e .  (979-2-2)

1 1  K t l . l O Ń
każdego czasu do sprzedania na przedmieściu 
Grzegórzki Nr. 21, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego w dobrym stanie wraz z bu­
dynkami gospodarskiemi i przeszło z 4eh morg. 
gruntu w obrębie samego miasta Krakowa poło­
żonego. — Bliższej wiadomości udzieli WP. Dr. 
W. M a r k i e w i c z ,  adwokat w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod Nr. 89. [823-3-3]

lito  ił/.iori
chce ubrać gustownie i tanio, niechaj się

fabryki
uda t y l k o  do

i ubrań dla dzieci
W i l h e l m  D e i i t s c h

w Wiedniu, Stadt, Laurenzerberq Nr. 4, 
I. Stock,

gegeniiber der Ferdinandsbriicke.

Hurtowna S p r z e d a ż  częściowa
n a jm o d n ie js z y c h  i n a j le p s z y c h  

» lira ii d la  c l i ło p c o n  od 2  do 16 lat,
z dobrych materyj i twalo zrobionych.

Dla handli na prowincyi naj ś w i e ż sz e  
s z c z e g ó ln o ś c i  i m o d e le  po n a j ­
ta ń sz y c h  c e n a c h  l'« liry czn y ch . Wt

Przy zamówieniach na prowincyę wystarcza 
podanie wieku. Nieodpowiedni towar będzie 
wymieniony bez trudności. Ulustrowane cen­
niki na żadanie darmo. 1804-3-41

0
o
o
&

a )

b )
c)

Franciszka Józefa
f a u

w g
O s

K gĄ

WOUA GORZKA.
. W edług ogólnego uznani* najskutecz­

niejsza ze wszystkich »Ó1 gorzkich -  
p r o f e s o r  D r .  H le s i l ld  o « h l .  pro
to  medyk i kraj. referent sanitarny we
J t r T z  °d* gorzka F,In™szka Jóref* działa joź w małych daw 
kac,., jako pewny rocwalniający środek 
ni. sprawujący bólu, n .  tracący przy 

• ' 4  bhźszem nźycm skuteczności i nie irze 
3  tr,wi«ain- Lwów, 3 listo­

pada 1879 r. — Do nabycia w KRA­
KOWIE u J. Wentzla, Stan. Feintucha, 
Ant. Hawełki, K. Wiszniewskiego apt.,
J. Tranozyńskiego apt., E. Radlera apt., 
Stockmara apt. i J. Janigi, tudzież we 
wszystkich aptekach i składach wód mi 
neralnych.

(P (P  Przed kupnem fnhzowanej wo­
dy g. rzk ej Fratwisik* Józefa ostrzega 
•ip, zwr*e*jąo jednocześnie uwsgs n» 
rarejestr wimą matkę : „ c z e r w o n e  
p o l o  w środku. ®ł (3171 10 

Dyrekcy* wysyłek w Budapeszcie.

P R A W D Z I W E
Plfilkl ■orlsona

P a  A r f t i a n d  Tloit l iu.
Wajlcpnze ze śro d k ó w  c zy szc zą ­
cych  i  p rze c zy szc za ją c y c h  krew  we 
w szelkich  słabościach  złego p r z y ­
m iotu, n ad to  w zo łza ch , lisza ja c h , 
w y r zu ta c h  sk ó rn y c h  i zepsuciu  

krw i.
W, PA,RYŻU " P Arthaud Mon- Bouui lo u rau d , —

-  r a E R tS o iR K c B »aptece p.Gohohowakiego, — w., LWOWIE w a 
pteoe p. Krzyżanowskiego. [172 18-J

f  fm m ra tiL
; - • / J N.Schmeidł0r.*nmt»H»imk. j

m e n . V i t o  S t i f ł g a s s e  / » ,  
ty lko  jodyn ie  praw dziw e u m nie tuzm  od

Be®
. I b«> w i l r s y k l w a i l t o
f j*  'ekarztwprzeszkadzających t r a w ie n iu  
wai^ e* o h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przor-

* a t r u d n i e n i a  wyleczą według *u- 
p e , n «o no w ó j  me to dy ,  doświadozonój 

w niealiozonyoh wypadkach
a ,  " f f s w »  r u n  m o c z o w i ] ,
s t a r .  I® powstałe jakoteż bardzo za- 

n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 
(160116; s z y b k o

^  O r .  IXartttRttfiUHi, -«<«
u  m,®®J°nek lekarskiego wydziału,•  wSeriniu, Stadt, Seilergasss II.
n p l a  wy* W?rznty skórno, zwężenia,
k f , up  la  w v ’ niePłodnośó, bladacs-
* * « , b e z  w l S ^ T  °  mąm-

» w r . o d y  ' i . , bez wypalania
JW.ListowńiTta^eżsIm^'*^)***°
śoiśiejszą d y s k  r eo 
• t wa  na żądanie na^ B

KASA l
5 OSZCZĘDNOŚCI o

miasta Krakowa
w myśl uchwały W ydziału W ielkiego  

z dnia 26  marca 1881  r.
z n i ż a  z dniem 1 kwietnia 1881  r. stopę procento- 
tową od wszystkich nowych wkładek na 4  h o, 
trzymując stopę 5% od wszystkich d a w n y c h  wkładeK 
do 1 lipca 1881  r ; od dnia zaś tego tj. od 1 hpca 
1 8 8 1  r. płacić będ/ie kasa o d  w s z y s t k i e * 1 » e z  
w y j ą t k u  w k ł a d e k  4 V 2%,

Zarazem zniża Kasa stopę procentow ą od: g

zaliczek na zastaw  papierów wartościowych na 6  /o 
od 1 kwietnia 1 8 8 1  r ;
zaliczek na weksle na 6% od I kwietnia 1881 r.; 
zaś od pożyczek udzielonych na hipotekę dobr i 
realności, oraz od wszelkich innych pożyczek u- 
dzielonycb na skrypta dłużne (pożyczek ^gmin­
nych) zniża kasa stopę procentową na 5 h /o po­
cząw szy od 1 lipca 1881  r.
Zniżenie stopy procentowej od pożyczek pod a) 

i b) wchodzi w życie z terminem płatności po dniu 
1 kwietnia 1881  r., zaś pod c) z terminem najbliższej
raty płatnej po dniu 1 lipca t8 8 1  r.

Nadwyżka pro-entów pobranych według do yc 
czasowej stopy po za dzień tg o  kwietnia i i go lipca
1881  r. nie będzie bonifikowaną

Kapitały wkładkowe zwraca Kasa na żądanie bez­
zwłocznie za potrąceniem eskontu, lub też za poprze- 
dnieiu wypowiedzeniem w terminach statutem Kasy 
ustanowionych. (929-2-10)

ir W  Krakowie dnia 26  marca 1881 r.
( j)  l l j r r h c j a .  Q

Zakład wodo- P D | P 0 0 M | T 7 T H A l  w póbliżu
leczniczy I I 1IC.OOI1 I 1 ^ 1  I IML Modlingj -

!IO m in u t ml W ie d n ia .
Program zakładu składa się w ściśle indywidualizujące™ używaniu środków pomocniczych 

liidrolerapii. elehtrotcrapii i g iiiofonin
ze azi zególnem uwzględnieniem dyetetycznych potrzeb osób chorych. [857-2-12]

Wyjaśnień udziela w zakładzie lub W iedniii. W ipplingeritraM e A>. 30
/> r. J ó z e f  II eiss.

członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego.

k s i ę g a r n i a  j . m .  h i h u h e ł b ł a h a  w  k r a k o w i k
poleca świeżo wyszłe o ry g jin *  p * iy ® k ł®  wyd. kompl.

Dzieł Adauift j n i i e l i l e i f  W 6  tomach
odznaczające się dobrym drukiem na pięknym papierze, cena (licząc tom po złr. 1-75) 
x ł r .  1 0 * 5 0 . T my V. i VI. zawierające: p o e i y e  p o ś m iM r t i ie t  utwory świeżo 
wydane, jakoteż tłumaczenie (Konfederaci Barscy dramat, artykuły polil. itd.) jestem 
w możności dostarczenia o s o b n o  posiadaczom dawniejszych 4 tom. edycyj, celem do- 
kompletowania po cenie złr. 3 -50 za oba tomy. Wydanie niniejsze proszę n i e  l d e n -  
t y f l f c o » a ć  z n iekom pl. lwowsko - paryzką edycyą o bladym druku i cienkim pa­
pierze, a kosztujące mimo to po złr. 1-80 tom. Nadsyłający naleiytość za przekazem 
wprost do mej księgarni, nie ponosi kosztów przesyłki. (572-3-3)

DER BAZAR
27. Jahrgang. Preis vierteljiihrlich fiir 12 reicłi 

illustrirte Nummern incl. der

e o l o i i r l e i i  B o d e n b i l d e r

2 ‘/ 2 Mark (in Oesterreich uach Gours).
Bestellungen anf diese beliebte u. weltver- 

breitete M o d e n z e i t u n g  nehmen alle Buch- 
handlungen u. Postamter entgegen. (812-3-3)

m&ą  k e s e l f t i ą
p i r o w « n |

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 ‘/ ,  do 4°/0 azotu i 21 do 23“/ 0 kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
u z n a n ia , — nabyć moina po  
z n iż o n e j  c e n ie  albo u pod­
pisanych, iub w  A g e n e y l d la
R o ln ik ó w  8 . M lk u e k le g o  

w  K r a k o w ie .
O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  

n p r a sza  s ię .  (472-12-26)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodiam

3, Soiifinberg i  FrSnkel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353 4.

Fortepian
używany, znajduje się w Rynku pod 
L. 23 u gospodarza kamienicy na I. 
piętrzę w dziedzińcu, do sprzedania.

(892-3-3)

Cacalyptns eiencya do ust osuwa n a t y c h m i a s t  
-aselka ni emi łą woń z ust;  jest niezawodnym środkiem prze- 
eiw hol owi  zę bów spruchni a ł ych;  odświ eża grun
townic powietrze w pokojach, gdzie są chorzy, napełnia 

odświeżającym zapachem.
Cm. rosyjski rząd wprowadził esencję de 

ggt , Eucalyptus* w pulicznych szpK^^/^- ł ^  
talach, jako środek odwaniajcypo^Sg^*^ % V w  
koje csćb chorchy i jako sro-

n a z a w s •/, e

dek lószniczy w pasoży  ̂
tych dolegliwoś­
ciach ust ^ 
krtam.

Cena 
flakonu I ztr. 

20 cent. w. a.
Do nabycia we wszystkich

znacznych an tekach i składach pa- 
chnidel paiistwa austr.-wegier. i zagra­

nicy. Główny skład ma podpisany.
F e lik s  U r le n s te ii l l

w W i e d n i n ,  I ,  S o n n e n f e l s g a s s e  Nr. 7.
. .  _ w f w szystkich noich sk ład ach , je s t także  zawsze do nabycia 

.  D r C M .  Fabera, oddaw na słynne, już w r. lśfiS »  L ondyn ie w .e lk m  m eda. 
lera odznaczone, c .k  nprz. m ydło do ust „PURITAS** do hiegiem cznego „ le le g n ^  

w an ia  u s t i konserw ow an ia  zębów.

Wino gorzkie, ziołowe
znane jako bardzo zbawienny środek prze­
ciw wszelkim słabościom żołądkowym, wy­
robu p. Zim m erm anna  w P r a d z e ,  tudzież 

prawdzitvv amerykański
K r o c h m a l  p o ł y s k u j ą c y

i rodzień świeże

DROŻDŻE PRASOWANE
z fabryki pp. Mautneróir w W i e d n i u ,  
które, jak powszechnie wiadomo, są najle­
psze na całym ś*iecie, bo wszelkie, inne o 
3 0 #  w dobroci przewyższają. Dostnć można 
w y ł ą c z n i e  w  h a n d l u  J a n a  N a ­
g ł a  w'  K r a k o w i e .

Zamu jsc.we zamówienia uskuteczniają 
się spiesznie. (727 4-)

vV,£HASOF1E utrzymują składy: .I. Zaplatalski, K. Wiszniewski apt., Skórczewski j 
Polakiewicz, Józeł Trauczyóski apt., Józeł Rudnicki, A. Siedlecki apt., W. Fenz. F. Br. 

[ Hahn i .I . C/.ynciel (303 12-40)

C. K. uprzywilej. kolej galicyjska Karola Ludwika.

Zgrom

O B W I E S Z C Z E N I E
  ---------

2 5 - t e  z w y c z a j n e

dzenie Walne Akcyonar ynszów
c e s .  k r ó l .  u p r z y w i l e j o w a n e j

kolei galicyjskiej Karola Ludwika
odbędzie się w  s o b o t o  d n i a  l  *-K «> m » .l»  r- Sodzinie 10 Praed Połndniem

i i  W  I  ®3 ®  ^
w Sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów, I. Eschenbachgasse Nro 9.

zechcą złożyć wzmiankowaną liczbę 
ócz potwierdzenia na złożone akcye,

w

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamkni§c'a rachunków Z r. 1880.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
3. Rozporządzenie nadwyżka z r. 1880.
4. Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1881.
5. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

Panowie akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akeyj, życzący «nhi(‘. wypełnić prawo głosowania, :
akcyj w myśl §g. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 15 kwietnia r. b. \vłą(‘zn*e’ a otrzymają natychmiast opr
<artę wstępu do zgromadzenia walnego.

Z ł o ż e n i e  a k c y j  u s p t e c z n i c  m o ż n a :
W I E D N I U :  w kasie Towarzystwa,

w c. k. ,uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu,
u p. M. S. R otszylda; ,

we U W O I U I E :  w F ilii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemys u 
„  w c. k. uprz galicyjskim  Banku hipotecznym ;

W K R A K O W I E :  w galicyjskim 'Banku dla handlu i przemysłu; 
w F R A N K F U R C I E  n M.‘: u pp. M. A. Rotszylda i synów :
^  R E  R U I N  I E :  w Banku dla handlu i przemysłu,

W R O C U A W I U :  w szląskiej spółce bankowej; mianowicie:
tygnacyj w dwójna 
cznym, do czego

a . , , ; --------- . . - - - gipsowania przez inn^g- -    ~ r ------
nhrMiieffO zastępcy opiewające pełnomocnictwo, na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystosować . Jt

" P p . A kcyonaryusze, będący zatem w posiadaniu głosów na podstawie pełnomocnictwa przeniesionych, winni cedowane im kart. .

;n„ /rjełnomoćnictwa) najpóźniej w przededniu walnego Zgromadzenia oddać Jeneralnej Dyrekcji. we własnem
matyjne 4() ak(.yj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcyonaryusz nie może zastępować więcej jak 25 głos (729-3-3)

1000 sztuk róż
sine z i m o w e  m r z i ą t k l  H i l n r h e -
i*i»* w (ibficie kwimącyrh rodzujach, są 
gotowe do roso łk i począwszy od połowy 
kwietnia. Cena: 1 d<> l ’/4 metra wysokie 
sztuka po 50 c , 12 sztuk 5 złr., o połowę 
mniejsze do 70 imtr.  sztuka po 40 rent., 
12 sztuk 4 zlr. Róże ł erbaćiane, Maró hal 
Niel, Gloire de Dijon , Theeovensis sztuka 
po 50 c. — Rozsyłka za gotówkę lub za 
zal czką opakowanie za każdą paczkę po­
cztową 50 cnt. (916-2-6)

K a r o l  F r e e z e .
og ro d n ik  hand low y  w Krakowie, 

ulica L a  b i c z  N r. 103.

Uwiajaco lanie i dobre.
•"led  pudrń i n>  3.40 metr. dług 1.60 s*er. 

ciężkiego gatunku z dobrej wełny owczej, po 
5 złr. Nieodpowiednie pledy przyjmuję do w y ­
miany, jeżeli przesyłka opłatna.

Na n b i f t n l *  dla mężczyzny średniego wzro­
stu 3.10 metr. pięknej materyi z wełny owczej 
za 5 złr. 60 c.

Na u b r a n ie  z lepszej wełny owczej 8  złr. 
Na U b r a n ie  z delikatnej wełny owczej 10 złr. 
Na u b r a n i e  z najlepszej wełny owczej 12 złr. 
Materyę na ubiory z bardzo pięknego kamgar- 

nu, peruvienne, doskinu, na zarzutki, płaszcze 
deszczowe poleca
. la u  ^ tfK a r o fsK y , » U  d f  br. 

w  B e r n ie  m o r  • s k l e i l i
Wzory opłatnie. Książki z wzorami dla kra­

wców nieopłacone. ( (597-11-24)

U f  wode do zębów
ogólme znaną z powodu d .sk uiałych przy­
miotów przeciw b ó l o m  a ę b ó w  i n i e ­
m i ł e j  w o n i  z  u s t  poleca flaszeczkę 
po 35 cnt. z opisem użycia.

Jan Jerzy Kothe, 
nadworny dostawca w Berlinie. 

Filia w W i e d n i u, I., Tiefer Graben 37. 
W K r a k o w i e  u aptekarzy pp. Siedlec­

kiego i R adlera , w T a r n o w i e  u p. J . 
Streisenberga, w N o w y m  S ą c z u  u p. 
apt. R. Jakubowskiego. (743-4-)

l l l i t n r ł r n i r !  Ogłaszana przez p o śr e ­
d n i k u  Riislera woda do zębów Róslera jest n »- 
iln iln M  n u l i- iii b r>  w a rtin ic i mojego wyrobu

m ocodaw ców  im ieniuaw cow  imieniu- ^ l o t H
W ie d e ń ,  dnia 5go marca 1881 roku. Rada l a w l a d o w c m

I000 garn itu rów  stołowych
pozbytych bedzie przez wielka od r. 1840 
istniejąca fabrykę płócien i o.warów na- 
wełnianyeli, która zbankrutowała i mus . 
zgłosić kopkurs, o 75% niżej 

kowej, w małych
Tylko za  7 ztr  9 0 ^  na lg

otrzymać można 3 0  złr., jak :
osółi. który dawnie? ko > francuskiego

I obnis Stołowy ba f.|.(,l|(1/ |ami. 12 serwet 
wyrobu, wzorzysty ^ ))(|f|Btawkp do lam 
tegoż gatunku. I L gatunku w paski.
py. 6 r<-<ztkuche,m}'cb 2 wsp. podstawki 
6 ściereczek k njekn. batyst, chustek do 
do lichr n z la k H m i. ]irawdz. kolor.
2 ^ S k '  kosztują tylko 7 złr. 90 c.

v„ salonów wspaniałe garnitury ryps?.- 
wp składające się z 2 kap na łóżka i 1 
„bńtśu stew., W paski z kutasami, franc, 
wyrób, które dawniej kosztowały 35 złr 
tylko za 8 złr. 50 c.

1 para trykotowych kap kratkow. praw 
franc. 1 2 prześcieradła najlep. gatunku na 
najwiek. łożko 7 złr. 10 c 1 tuz l;„ i ? 
serwetek stół. 9/4 wiełk z ’k oW  ^  t ^  
i frendzl. tylko 7 złr 30 c 1 
serwetek do kawy 9/4 w;e]k - F?,kl1- 
tylko 6  złr. 10 c lóznokolor.

p o r t c K 7i W 7  Ć 5 F ? kność Awarów 
nadesłania ' (.mnowiema za poprzedniem 

j ' . m V:|tozytości albo też za zaliczką 
L . ' .  i ' ' c ? 6 zapas starczy, skład fabry- 

ny towarow lnianych i bawełnianych 
. J -  H .  K a b i n o w i c z .  

J^Niędniu II, Malzaasse Nr. 3. (6 9 ^ ^ )



6 CZAS z Niedzieli 3 kwietnia 1881.
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Za duszę ś. p.

• l u w e i i a l a

BOCZKOWSKIEGO
odprawionem zostanie

n a b o żeń stw o  ża ło b n e
w poniedziałek 4 kwietnia b. r. 

0 godz. 10 zrana
w kościele 00. Kapucynów

(S66) •mo^qnu
op 9zm«j }89f ‘e i ^ o ą iu y i  a  093IHSI1AKJZH 
M  snAuzogvzSofoj aizpeppsz a\ Xinpsu z Ąafpz

!>|zsnGiiB$ BUBuioy d s
X 3 H A U O d

GUZIKI
9 9 m o d n e i 6

co 14 dni otrzymuje handel pod firmą

T. Bruno Hahn w Krakowie
przy wejściu z Rynku w ul. Grodzką L. 53. 

Przesyłki odwrotną pocztą. (989-1-6)

M A G A ZY N  
Henryka S c h w a r z a

w  K r a k o w i e ,
ul. Grodzka 88, 

poleca swe Składy komisowe:
— P łó tn a  I s to ło w ej b ie ­

lizny,
■■ P e r k a li  białych na koszule, 

prześcieradła, poszewki itp., 
s s  P o d s z e w e k  bawełnianych 

dla zakładów krawieckich,
»  K o łd e r  i S ukna ze S ła -  

Wllty, (927-1-6)
w koócu:

— A jen cyę F a rb iern i Spin-
dlera w" B er lin ie .

—  C E N Y  F A B R Y C Z N E ! —

B e r ^ m a n n a

mydło przeciw piegom
do z u p e ł n e g o  usunięcia pitgów, poleca 
sztukę po 45 cnt. aptekarz W . R e d y k  
w K r a k o w ie .  (903 t-15)

Wszelkie rodzaje
w e ł n y ,

zimową szerść krowią, wełnę kuśnier­
ską jako materyał surowy dla heltau- 
skiego wyrobu wełny, przyjmuje w 
ruch wprowadzone stowarzyszenie dla 
materyału surowego w Heltau w od 
powiedniej próbce wraz z podaniem 
najtańszych cen, aby zawrzeć stałe 
i rzetelne interesa w większym roz­
miarze. (975-1-3)

Oferty i próbki przyjmuje firma: 
Y erw a itu n g  des Ifotistoff- 
V ere in es  H eltau  bei I le r -  
m ailStadt (Siebenbiirgen).

Ekonom
kaeh, w sile wieku, mogący sie wykazać chłub- 
nemi świadectwami, poszukuje posady od 1 kwie­
tnia choćby do Królestwa Polskiego. Adres pod 
lit. H . K .  p. J a s ł o .  (934-1-3)

M o w y  k u r s
do egzaminu na j e d n o r o c n z n y c h  o -  
c h o t n ik ó w  rozpoczął się dnia 1 marca 
r. b. Zapisywać się można do dnia lo mar­
ca w kancelaryi I n s t y t u t u  n a u k o ­
w e g o  w o j s k o w e g o ,  we L w o w ie ,  
ul. Piekarska 1. 21 codzień od godziny 5ej 
do 7ej popołudniu. Później zgłaszający się 
są winni się poddać ścisłemu egzaminowi 
wstępnemu, lub opłacić taksę szkolną od 
dnia rozpoczęcia się kursu. (668-4-9) 

W Zakładzie jest pensyonat.
F. K oesflich , 

D y r e k t o r  z a k ł a d u .

Cukiernia i restauracya
w G ł o r l i c a c l l  jest każdej chwili 
do sprzedania. Wiadomość u właści­
ciela J. B a ł a b u s z y ń s k i e g o  na 
miejscu. (888-3-3)

W Dyamencie
stanowić będzie o g i e r  kasy, miary 
16ej, „Young Daniel 0 ’R ourke“, 
pełnej krwi angielskiej import, obce 
klacze po 10 złr. i 2 złr. na stajnię.

___________  [899-2-3]__________________

Ogród w Nawojowej
m a  d o  s p r z e d a n ia  n a s tę p u ją c e  

r o ś l in y :
Róże sztamowe roczne w 35 gatunkach sztuka 

od 50 cnt. do 1 złr. 50 cnt.
Róże ze sztubrów niskie remontante i herbaciane 

„thea* młode sztuka po 15 cnt.
Róże ze sztubrów miesięczne sztuka po 10 cnt.
Gwoździki „remontante“ w 65 gatunkach młode 

sztuka po 15 cnt.
Pelargonie pełne „scar!et“ w 8 gatunkach młode 

sztuka po 12 cnt.
Pelargonie puste „searlet“ w 6 gatunkach młode 

sztuka po 12 cnt.
Werbeny młode w 10 gatunkach sztuka po 10 c.
Fuchsia „corlmbiflora“ i „fuchsia fulgens11 mło­

de sztuka po 20 cnt.
Fuksye pełne i puste młode w rozmaitych pięk­

nych kolorach sztuka po 10 cnt.
Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną po­

cztą za zaliczką należytości. (821-5-6')
A n to n i  l^ Ie s jio w ic *  ogrodnik w H a tv o jo w y  

poczta N o w y  S ą c z .

Wody mineralne i naturalne.

¥ ICHY
Ądministracya: w Paryżu, 22, Boul. Montmartre.

A H t U n G - C łIH ¥ ,Ł K . Choroby lymfa- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O F I T . U ,  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C K IiK S T IS fS . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis , 
wydzielania białka w moczu.

m i T K B I V K .  Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. . (866-1-)

i i a i l a r  n a l e ż y ,  a n y  n a z w is k o  ź r ó ­
d ł a  z n a j d o w a ł o  s i e  n a  k a p s la c l i .

Dostać można w Krakowie w aptece p. J  
Trauczyńskiego, w aptece W. Redyka pod 
Barankiem i u pp. J. W entzla, S. Feintucha, 
W. Goldwassera i Józefa Goldwassera.

ZNIŻONE CENY!
KAWA Z HAMBURGA

wprost pocztą opłatnie w wal. austr. 
Uokka praw. arab. b. szl. S ko zł. 2*00 
llcnudo najlep.br. wiel.ziar. ft ko 
t'eylon perł. najlepsza ft ko
Ceylon plantac. wspaniała ft ko 
Ceylon zlel. wybór, mocna ft ko 
Cnha ziel. ziar. wosk. najl. ft ko 
Wiedeń*, mięsz. wyborna ft ko 
%łota Jawa dosk. wielkoziar. S ko 
Z ł o t a  Jawa najlep. „ ft ko 

IWokka b. dob. mocna ft ko 
J a w a  zołta nailep. mocna ft ko 
J a w a  ziel. b. dob. wieLziar. ft ko 
S a n to s  ziel. mocna b. dobra ft ko
C a m p in o s  b .  d o b . moc. czy. a  k o  
H e r b a t a  f a m i l .  czarna najl. •/, k o  
H e r b a t a  f a m i l .  „ wyb. */, k o   __

Przy większem zakupnie odpowiednia zniżka. 
E - H . |  S c b  n l z ,  A l to n a  pod Hamburgiem, 

|v ,  n r i n a ^ a ł o r o u a  1 m n  r .  (5:14-5

3 * 0 0  
« • » «  
«
ft*ftO 
ft. łft 
f t .f to  
f t .J S  
ft.fto 
ft-ao
f t - l f t
ł « » o
1-ftO

» • —
3« —

500
pięknych kompletnych papierosów za godzinę 
zrobić można łatwo za pomocą mojej także 
w c. k. zarządzie fabryk tytoniu używanej

maszynki do napełniania 
I J g i l l T t

metalowej , bardzo gustownie wykonanej . w 
trojakiej grubości, cienkiej, średniej, grubej 
bez różnicy, sztuka z opisem użycia 65 cent.

Moje hilzy do papierosów również w troja­
kiej grubości, tylko z prawdziwego francuzkiego 
beżwonnego papieru ,Ł e  H o u b ln n *  kosztują 
bez munsztuku gładkie 1000 sztuk złr. —-50 
„ „ z drukiem złocon. „ „ „ | - io

z munsztukiem gładkie 1 pud. 500 szt. „ 1-05
„ „ z  drukiem złocon. „ „ „ „ 1-50

Zamówienia listowne za zaliczką lub za na­
desłaniem należytości. Hurtownie zniżka. 

Skład francuzkich papierków cygaretowych 
i maszynek [854-2-10]

C a w l e y  4- H e n n /  w  P a r y ż u .
A l b e r t l W I a c h

f|w  Wiedniu, II., P ra te rs tra sse  Nr. 18,
Ecke der Asperngasse, HotelJEurope.

w
R. L V D V I I S H I

Krakowie, Rynek główny w pałacu JW go hr. Wodzickiego L . 24; 
poleca swój s k ła d  p a p ie r u  oraz wszelkich potrzeb piśmiennych, rysunkowych i 

szkolnych po cenach umiarkowanych.
P a p ie r  l i s t o w y  z kopertami w pudełku z monogramem różnokolorowym 

100 sztuk 85 c., 100 biletów wizytowych 35 c. i wyżej, 1000 kopert z wydrukowa­
niem firmy 3 złr.

Największy skład a lb u m ó w  na fotografie po znacznie zniżonych cenach po­
cząwszy od 80 c. do 20 złr.; również wielki wybór teczek z przyborami i wszelkich 
wyrobów skurzanych. r (843-4 6)

Prawdziwa w o d a  k o lo ń s k #  i wszelkie potrzeby toaletowe.
Zamiejscowe zamówienia wysyła natychmiast za zaliczką nie licząc opakowania.
W handlu tym znajdzie umieszczenie p r a k t y k a n t  zamiejscowy._________

I P O O O O O O O O O O O I O O O O O  O

P I Ł I P T O I
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
P llf lp to n *  nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomi­

tego środka odzyskują pierwotną, barwę. — C e n i  f l a k o n u  fl. *#*• ® 0  ®t.

W A L E N T I N

H  A N I
bezpieczna od ognia i włamania, z pance­
rzem i tresorem, jest z powodu przesiedle­
nia bardzo tanio do sprzedania u optyka 
J. Boskowitza w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej .  (908-2-3)

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzyimij^ cebulki ^  
we wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. M i e j s c a ? leP™ 
wnione pod działaniem tego środka pokrywają si? pięknym włosem. Cały flakon 8 złr. 

r  Pół flakonu 1 złr. 60 ct.
U n iw ersa ln y  p ł y n  p rzec iw  łu p ieży .

Łupież jest objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie jej słabości sprowadza 
wypadanie i siwienie włosów. Uniwersalny płyn jest tak znakomitym środkiem, że jeden 

flakon wystarcza na całkowite usuniecie łupieżu i kosztuje tylko 1 złr.

n i g e e t i n a .
Po dhigiem doświadczeniu ndało się mi wynaleść wyborny środek do natychmiastowego 
farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie meszko- 

* m dliwy i w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

A Olejek taninowy, Flakonik 50 c t / ’

A Pomada chinowa, S “ U bt l0,w,0“w”1 i,p<>bies‘ ’"“‘" i  _
A Woda ateńska, 0
A 4 .  I H W 4 T H W I C Z ,  0
ok m a g is te r  fa rm acy i i ch em ik  sąd o w y  ^ 1
0  Fabryka we Łwou le, FIU* w Krakowie Sukiennice Bi. SO. v  I

[Ces. i król. 
Najwyższe 

uznanie.'
KĄPIELE GLEICHENBERG otyi 

Paryż 
rok 1878.

w S T Y H Y I
Godzina jazdy od stacyi Feldbach węg. kolei Zachodniej.

Rozpoczęcie pory 1 maja- .
Rozpoczęcie kuracyi winogronowej w początku września.

Szczawiki alkaliczno-muriatyczne i żelaziste, żętyca owcza, mleko, wziewania 
i rozproszkowanej solanki zdrojowej, kąpiele z gazu kwasu węglowego, żelaziste, rzeczne, 
igliwiowe. zimne z urządzeniem do kuracyj-zimną wodą.
• f o i l  a  n  III s l ) r i l  I111CI1 pod Gleichenbergiem.

-  ^W yborny  i bardzo zdrowy n a p ó j  "orzeźwiający ? wielka obfitość wolnego 
kwasu węglowego, dostateczna ilość do wzniecenia straw ienia natronu z kwasem wę­
glowym i soli kuchennej, tudzież brafc połączeń wapiennych obciążających żołądek, czynią 
Joliannishrunnen szczególnie polecenia godnym w cierpieniach żo łądka
ifpecherza. . . . , (878-1-10)

-v . i»o nahycia we wszystkich większych handlach wód mineralnych.
Z apytan ia  i  zamówienia na powozy, m ieszkania  i wody m ineralne przy jm uje  
I)urekci/a '-zdro jow a 'w ‘'GleicJienbergu, lub "sk ła d  świeżo za łożony w W iedniu ,

W allfischgasse N r .* 8 .'v _________________________

^ r t r
C. k. uprz. p i a i h l e

pokryć e dachu 2 dnewceno ceicoto
K o r o la  Mamu<-ln H a e u s le r a

w Hirschberg w Szlązku, właścicielka patentu i 
firmy p. M a ty ld *  v. S > h n r l l n «  owdow. 
I I a .  u l s r n w . ,  posiada niezaprzeczenie n a j ­
w ię c e j  z a l  t  p r z e d  w z i e U l r m l  i n « e -  
m l  p o t r j d a m i  d a c h ó w .  R r z p f e e z n e  
o d  o g n iw  j e s t  w a h w tr b  n i t r j ó c i a  a lę  
w s z e lk ic h  n a p r a w  t a ^ ś e  n a J ta n M " .

Wykonanie wszelkich pokryć dachów przyj 
muje za poręczeniem jeneralny reprezentant dla 
Austryi-Wegier

Otlo G rafe
w Wir  duła I I ,  Joi<-8aeii*»»»e 5.

Objaśnienia, prospekta, kosztorysy i rysunki 
darmo, (210-10-14)

ł ł s z y s tk i e  3 0  z łr ,  
P  [ lo s y jm ia s t

Podczas gdy °d r. 1881

rocznie tylko I ciągnienie . ią g n le .1 . m a j .

MGS' m ają jedyn ie  
Lublańskiê ?̂ŝ o*os2̂"oM"l5“ o,wyeranen,,

najmniejsza « )* ranB złr. 8°

rocznie 3 ciągnienia.
A a jh l iź s z e
c i ą g n i e n i e

głów na w ygrana 
złr. 30,000!m a j a

Oryginalne losy sie codziennym P® 24 i
Ifwiłu P7PĆninu/D z 'zadatkie“  5 i 4 ćwierćro- Iy W Iij u L y O u lU W u  czne spłaty po złr. 5, firma

12
W I E W ,

Rothenthurm
strasse

W echslerhaus d e r  Administration der

F 0 R T U N A “
ERNST KLINGSTEIN.

V

W I E M ,
Rothenthurm- 

strasse
(913-4-15)

12

•'Najtańszy los odsetkowy! 
Doskonała pewność i widok wygrania!

!Rocznie 6 ciągnień!
Najbliższe ciągnienie 15 kwietnia! 

I«łówna w ygrana ft0,000 z ł r . !
Najmniejsza wygrana 100 złr.!

Na każdy los wyciągnięty ze 100 złr. wy­
pada kwit wygranej do wszystkich nastę-

Zatem jedny 
wygranych

-T„ Iiin v  l i i l o w  z a i t a w n y c l i :
3 ° »  I « n v  l i N t ó u  z a s t a w n y c h :
3°«  l o s y  l i s t ó w  z a s t a w n y c h :

I o n ,v  l i s t ó w  z a s t a w n y c h :
3 ° | «  l o s ^  l i s t ó n  z a s t a w n y  e h :

w e c h s l e r g e s c h A f t  D E R  A D M I N I S T R A T I t

Wien, Wollzeile 13 ...Tl lC I t C f l t ’* Ch. Cohn, Wollzeile 13.

pnych ciągnień, 
a losem można osiągnąć kilka

Wartość kwitów wygrania 
26 złr.

sprzedajemy je  ściśle po urzędowym kur­
sie dziennym lub bardzo tanio na spłaty! J  
Na zakupione u nas losy dajemy pożyczkę 

90 złr. po 5c/(  na rok.
Promesy tylko po 1 złr.

i stempel* (863-3-6)
s t r a t i o n  d e s

&
Ś R O D K I  ^

ł A I * I T t i a n f i l r i A

Otrzymawszy od M agistratu  M. 
f£l*«th o w  a^jznaczną dostawę 3 0 0 0
b e c z e k  P o r t la n d ) -  C e m e n tu  
, ,G r n n d m a n n “  do budowy'kana­
łów przy^starej|Wiś]e, mogę sprzedać] 
wTroku bieżącym

^  Portland-Cement
pofnaj niższy eh "cenach. Również polecat 

~ " K -U fs te ln sk te
(Wapno hydrauliczne

Towarzystwa Akcyjnego w Perlmoos 
_etyuietai R ’l&WI! ^  dawniej (Angelo Saulich)

J P  'Y1'  pofzn iżonychfcenach . 012-2-3)
A d o i r  S c l i e r e i V  Mikołajska 450

Reprezentant opolskich fabryk Portlad-Cementu, 
dawniej F. W. Crrimdmann.

Franciszka Jana Kwlzdy
w Koineuburgu,

c. fc. n ad w orn ego  dostaw cy .
Z licznych doniesień o używaniu tych wyrobów przytaczamy następne: 

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, c. k. nadworny dostawca
w Komeuburgu.

Podpisany weterynarz Soeiete des Tramway 1  de Coiiitsnśl" 
nople poświadcza że Pański c. k. konces. prosxeK kornenburikl 
dla bydła używany był u bardzo znacznej hczby koni tegoż Towa- 
rzystwa w niezliczonych wypadkach chorob gruczołów za» 
usze z najbardziej zadowalnlająceml skutkami. Ten pivszeK 
dla bydła ma następnie tą xaletę, *e wzmacnia ,h?pnle prxycho- 
Hxace do zdrowia, poprawia zmienianie się brwi, podnosi 
apetyt koni 1 wxmacnla prxyraądy trawienia

Prawdziwość podpisu Btwierdza: la Soclete des Tramways de 
Constentlnople.

Konstantynopol, 3 kwietnia 1877 r. R. Viterbo, weterynarz.

Panu hrabiemu de Montigny w Paryżu.
C. k. uprxyw. płyn prxywrotczy F. J. Kwlzdy c. h. 

nadwornego dostawcy w Komeuburgu, używałem przez 
dłuższy czas u kulejących 1 wskutek zbytnich natężeń znu­
żonych koni, 1 jestem z niego bardzo zadowolonym. Sku­
teczność  ̂ jego jest wyborną, szczególniej w chorobach 1 o- 
słablenlach nóg, również dobrym okazał się płyn także 
w zranieniach 1 uszkodzeniach, powinien zatem znajdować się w 
każdej sta, ni.

P a r y ż ,  dnia 5 maja 1878 r. Hr. Hamas d*Hautefort.

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, c. k. nadworny dostawca
w Komeuburgu.

Pański środek przeciw biegunce u owiec zadowolnlł 
nas nadzwyczajnie, gdyż przez jego użycie uratoYvallsmy 40 
proeent chorych zwierząt. , (36)

B a k o s a . Karząd dóbr Excell, hr. Vleks. Erdody.

Prawdziwe mają na sprzedaż:
w H H A M O W I K  hurtownie : M. Jawornicki, częściowo: Ed. Radler apt., 
W. Redyk apt., A. Siedlecki apt., F. Sobierajski apt., E. Stockmar apt., J. Trau- 
czyński apt., K. Wiszniewski apt., M. Markiewicz apt., — we LWOWIE hurt.: P. 
Mikolasch apt., J. Beiser apt., Z. Rucker apt., częściowo: K. Krzyżanowski apt., 
J. Piepes apt., A. Sklepiński a p t , — w BEŁZIE A. Gross apt., — w BIAŁEJ 
E. Keller apt., A. Reichert spadk. a p t, J. K naus,^- w BIELSKU G. Johanny 
apt., J. A Stańko ap t.,— w BOCHNI F. Reiss a p t, P. Niedzielski, J. A. But­
kiewicz, J. Michnik,— w BÓBRCE W. Miedlicki apt., w BRODACH Ed. Li­
szka apt.. K. B. R. Witosławski apt., M. Kulak apt., — w BRZEZANACH Br. 
v. Dembińki apt., B. Fadenchocht, — w BUCZACZU L. Neumann, — w BUR­
SZTYNIE Paweł Oswald ap t.,— w CHOROSTKOWIE Isaak Katz, — w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski apt., W. Alth apt., Ig. Schnirch, — w DROHO­
BYCZU H. Blumenfeld apt., — w GRODKU Aleks. Tomaszewski apt., — 
HUSIATYNIE Witold Czerny apt., — w JAROSŁAWIU Wiktor Rohm apt., 
w JAŚLE Józef Steinhaus, — w JAWOROWIE p. Wład. Lachowicz apt., — 
w KOŁOMYI J. Sidorowicz apt., Ed. Stenzel apt., — w KOMARN1E Al. Empel 
spadk. apt., — w KOSSOWIE Stanisław Bursa, — w KRASNY J. J. Kndpfel-
macher, — w LEŻAJSKU S Strizowa. — w LIPNIKU August Fuchs a p t.,— 
w MYŚLENICACH M. Gutmann i B. Schóngut, — w NADWORNY W. Dziem­
bowski apt., — w NOWYM-SĄCZU W. Filippek a p t, R. Jakubowski apt., Ko- 
sterkiewiczowej wdowy spad., — wNIŻNIOWIE Fr. Kraus, — w OBERTYNIE 
Michałowski apt , — w PODWOŁOCZYSKACH Gustaw Morawetz, w PO­
MORZANACH Manaczyński, — w PRZEMYŚLU L. Nahlik apt., J. Maszew- 
ski apt., F. Gajdeczka. Ed. Machulski, — w PRZEMYŚLANACH E. Baranow­
ski ap t., — w PODHAJCACH A. Kaczkiewicz apt.,— w POLSKIEJ OSTRA­
WIE M. Putze apt., — w PRZEWORSKU Feliks Switalski, — w RZESZOWIE 
J. Schaitter i Sp., — w SĘDZISZOWIE J. Mizerski apt., — w SOKALU Ju­
lian Hausbere apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz ap t., J. Macura 
apt., A. Beill apt., — w STRYJU J. Zagórski apt., D. J. Nussenblatt & Co., — 
w SAMBORZE c! M. Cesar apt., -  w SZCZUROWY W. Hainz ap t., -  
w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz apt., Hermann Kohane apt., E. Frantz, 
w TARNOWIE W. Muldner i Sp., W. T. A. Wielogórski, J. R. Leszczyński, L. 
Chodacki apt., E. Rank apt., J. Ried apt., — w UŚCIU BISKUPIM Moses 
Auerbach, — w USTRZYKACH Jul. Riedl apt., — w WOJNIŁOWIE Ernest 
Stieber apt., — w ZBOROWIE T. Radolowicz apt., — w ZYDACZOWIE M. 
Berdasz aptek., — w ŻYWCU Heczko i Golecki ap t., L. Kloska a p t , — w

ŻÓŁKWI Ad. Dadlec apt.

totHT Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

M T  Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągi ^ć mogę do sądowego ukarania, 
•trzyma wynagrodzeni* at do wysokośoi 500 zlr.

!

NA PLACU POD ZAMKIEM
C y r k  t i ig i iN t i i  K r e m b i e r a .

W niedzielę d. 3 kwietnia 1881 r.

2 wspaniałe przedstawienia świąteczne
w yższej sz tu k i jeżd żen ia  konno, g im n astyk i i tr e ­

so w a n ia  koili.
W ystęp  p ie rw szy c h  a r ty s tó w  i  a r ty s te k , ja z d a  ko n n o  i p rze d sta w ien ie  

n a jle p ie j tre so w a n ych  k o n i w  u je żd ż a ln i i  n a  w olności.
Początek 1 przedstawienia o gjuz. 4 powołuj., 2 przed tawienia o god . 71/, wieczór. 
Ę 0 /T  Każdy zwiedzający p. połudiiI«*»Ł* Pr***rtr»<awł,nie, ma 
prawo (na wszystkich miejscach) wprowadzić bez p ł a t n i e

dziecko «iz«j lat.
Na zakończenie popołudniowego pizedstawienia

w i e l k i  c h i ń s k i  f e s t y n  l u d o w y .
Na zakończenie wieczornego przedstawienia 

Ulubione polowanie z obrzynkami
(Schmtzeljagd),

zajmujący obraz myśliwski z wyłącznie na t«n cel tresowauemi kouiumi, uieżdżonemi 
przez kilka pań, i mężczyzn towarzystwa cyr owego. Nasiąpi w ęg ie lk i czikouz odtań­

czony przez pp. Józefinę, M anettę, Louise i Elwirę.
W szelkie bliższe szczegóły podane są w plakatach i kartach do rozdania .

(705) A u gu st K ren ib ser , dyrektor.
W poniedziałek d. 4 kwietnia 1881 r. wieczorem o godz. V u  

W IELKIE GrALOWE PRZEDSTAWIENIE 
na benefis ulubionego jeźdźca dżokejskiego p. A l f r e d a  Bo o r n a .

Czcionkami Drukarni J}CZASU“. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


